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G enjusz narodu —  to C złow iek .

G enjusz P olsk i —  to Józef P iłsudsk i 

P olska jest w  N im ...

A  k to praw d tych n ie zrozum iał —  
ten polskość sw oją przespał, przep róż- 
n iaczy ł, przep ien ięźy ł, przep ił lub prze­
grał w  karty ...

P iłsudsk i —  to um iłow an ie żo łn ie ­
rzy i ich legenda, w ijąca się w śród  
gw iezdnych nocy , lub tęcz , na krw a­
w ych po lach , unosząca się w  te j zadu ­
m ie zziębn ięte j p laców ki. W ódz, k tó re ­
go w ysnu ła żo łn ierska tęskno ta , a m oże  
naw et i ta p iosnka sw aw olna , b ijąca  
rozg łośn ie przez bory i drog i, przez  
śc ieżyny i puste po la ...

P iłsudsk i —  to podpora ducha żo ł­
n ierzy i radość ich jedyna.

—  T am , gdzie by ł z W am i nasz D zia ­
dek , by liśm y  pew ni sw ego , w iedzie liśm y , 
że b itw a m usi być w ygraną, że nam  n ie  
grozi żadna m ałoduszność , an i lęk —  
żo łn ierz staw ał się skałą, m urem  n ie do  
pokonan ia . Z a n ic by ły m u trudy w o ­
jenne i zno je , za n ic m u ta jego m ęka  
serdeczna, za n ic m u ryk arm at i zło ­
w ieszczy k leko t karab inów m aszyno ­
w ych , czem że m u by ła śm ierć choćby , 
gdy czuw ał nad w szystk iem D ziadek ... 
C zuw ał O n nad w alką i nad tą naszą  
wielką sprawą, m iał ją w rękach , w  
przebogate j natu rze sw ej, w  duszy ...

I leg jon ista o tem  w iedzia ł, odgady ­
w ał, im ię D ziadka by ło i jest m u coraz  
droższe , św iętsze —  i n iechaj n ie w aży  
się n ik t im ien ia tego naruszyć!

Ż ołn ierz P iłsudsk iego kocha.
A gdyby go k to zapy tał zn ienacka  

—  za co?
N ie odpow iedzia łby  zaraz , bo  on G o  

kocha najserdeczn ie jszą tęskno tą i tym  
trudem  nad siły i tę m ęką sw oją w  ca ­
łym  sw ym  procesie serca , n ieraz O j­
czyzny szczęściem , o jak iem śn ią m u  
się najrzew nie jsze i najd roższe sny . 
Z po litow an iem  sporzałby  on na py ta ją ­
cego , bo leg jon ista w ie, że P iłsudsk i —  
to n ic innego , jak znow uź krzewiciel 
tego , co M u przekazała stara R zecz ­
pospo lita P olska w sw ych n iedaw nych  
god łach państw ow ych ,k tó re tak w yraź­
n ie nam  m ów ią, że pracą , że zadan iem  
naszem jest :

Jak orzeł ku słońcu w zlatać .

Jak rycerz —  w o ’nosci bron ić , 

Jak an io ł —  narody bratać, 

S krzyd łam i szczęścia osłonić!...

B lisk im  m u jest P iłsudsk i —  ta du ­
sza przedziw n ie p iękna, zryw ająca pę ­
ta n iew oli i rzucająca now e podw aliny  
pod O jczyzny przyszłość .

Ż ołn ierz leg  jonow y , gdy rozm yśla o  
sw ym  W odzu, to pam ięta w szystk ie  
chw ile przeżyć w ojennych z N im ; idą  
m u one ko le jno po sob ie , jasne , proste , 
jak : słowo i czyn. O n bow iem  w ie, że  
kry jący się ong iś, pod sk rom nem m ia­
nem  K om endan ta I. B rygady L eg jonów  
P olsk ich , jego ukochany W ódz, by ł 
w łaściw ym  tw órcą L eg jonów , że O n  
p ierw szy pobudził najw ięcej spo łeczeń ­
stw o po lskie do now ej pracy nad odro ­
dzen iem P olsk i i w skrzeszen iem pań-

stw a. O n by ł tym , k tó ry  rzucił zarzew ie  
najlepsze i hasło patrjo tyczne  —  czyn... 
czyn zbrojny, k tó ry w ydał rzeczy w iel­
k ie , p ierw szorzędnej w agi d la R zeczy ­
pospo lite j i m usia ł zain teresow ać sp ra ­
w ą P olsk i, w ydźw ignąć ją na p ierw szy  
p lan przed św iatem  —  a po tem ... szed ł 
—  O n B udzicie l —  choćby życie oddać  
za tę gen jalną pobudkę. Z N im sz ła  
szara grom ada strze lców , n ieraz g łodna, 
obdarta, praw ie bosa — ogarn iał ją  
ziąb do szp iku kości, do legało je j znu­
żen ie i bezsenne, tw arde , ciężkie noce,

Marszałek Polski Józef Piłsudski.

z nóg p łynęła krew często , ale szara —  lec ia ła p iosnka, jak zrodził w iatr, 
brać strze lecka sz ła w ytrw ale , sz ła na czy ten bó l po lsk i —  fan taz ja , czy g łód  
w ielk ie św ięto , na k tó re w iód ł ją O n, j do tk liw y , ale z p iosnką na ustach jaś- 
P iłsudsk i, W yobrazic ie l sp raw y , najle- 'n iał K orczyn , L ask i, K rzyw opło ty , Ł ow - 

czów ek i inne . C oraz w iększe i trw al­
sze siły , rzucane pod dzisie jszy funda ­
m ent R zeczypospo lite j —  i tam nad  
N idą, i w K onarach , i pod O żarow em ,  
a późn ie j... T arłów , przyczó łek m osto­
w y Józefow a, D zierzkow ice, U rzędów , 
aż po L ublin , o każdą p iędź ziem i —  i 
dale j, do tw ierdz , przez B ug , S ty r i 
S tochód , bez tam , bez fo lg i... A ż na  
R uś, na po lesk ie bagna...

T ak by ło za dn i, poprzedzających  
now ą dobę i now ych ludzi, u przełom u  
dw óch n ie jako epok .

K azim ierz K osińsk i w sw ej książce  
o M arszałku P iłsudsk im  p isze , że: ży- 
jem y w  dob ie zm agan ia się now ych w ar-

pszy syn O jczyzny , którym O jczyzna  
szczyci się dziś i pyszn i, szedł z grom a ­
dą tą T en , k tó ry jeszcze do n iedaw na  
kry ł się z słońcem  ide i, jak lew  po ob ­
cej gdzieś jask in i —  w ychodził te raz na  
pustyn ię łez i m ogił...

W szystko to leg jon ista pam ięta —  
o j, jak pam ięta!

A  k to by zapy ta ł z W as, gdzie tkw i 
u rok P iłsudsk iego , czy w Jego gen ja l- 
nym  ta lencie stra teg icznym , czy w  dą ­
żen iu do rozrostu i w ielkości P olsk i, 
czy w licznych zw ycięstw ach? O dpo ­
w iedzia łbym m u, że tak , ale ty lko w  
części —  urok ten bow iem  tkw i w Je ­
go w ielk iem  sercu , w poczuciu narodo ­
w ości.

A  m oże k to z w as n ie czu je zm ar- to śc i ze starem i, co n iek tó rzy u tożsa-  
tw ychw stan ia , m oże n ie poznał jeszcze m iają z chaosem .

W odza, m oże w ciąż śn i m u się now y, 
inny k toś w  narodzie?

O , w y w szyscy w ierzcie ... m yśm y to  
już przeby li. P rzeżyw aliśm y C ecorę, 
przeszliśm y p iek ło drug ie j S am osierry ,  
p ieśc iła nas zaw ierucha styczn iow a i ko ­
ły sa ła do snu noc listopadow a —  aż jak  
w yśn iona zjaw a stanął przed nam i Jó ­
zef P iłsudsk i, a w raz z N im  złączy ły  się  
now e i daw ne drog ie P olsce im iona. 
Z alśn ił b laskiem  chw ały i po tęg i W ódz  
is to tny , człow iek patrznościow y , za  
k tó rym  w  szare j żo łn iersk ie j grom adzie

oby ' 
chw ili

przed

Ź yjem y na przełom ie dw óch epok , 
przyczem epoka nadchodząca jaw i się  
w pom roku burzy , jak ie j św iat n ie w i­
dzia ł. S tąd sk łonność w ielu do pesym i­
stycznego spog lądan ia w przyszłość i 
do strachu o dorobek ku ltura lny ludzk i.

D latego tro ska o w ychow an ie  
w atelsk ie dziś staje się nakazem  
w  poszuk iw an iu ide i w łasnej.

C oraz w yraźn ie j sta je nam  
oczym a duszy praw da, że P olska n iem a  
przed sobą innych dróg , jak drogę do  
w ielkości.

D ysproporcje życia po lskiego m uszą  
się scalić w jedną po tężną harm on ję  
czynu .

W  ten sposób dochodzim y do ideo ­
log  j i w ychow aw czej P iłsudsk iego , k tó ­
rego im ię , jako sz tandar przyśw ieca na ­
szym  odrodzonym  dziejom  po litycznym . 
A le tu spo tykam y  się z w ielk iem n ie ­
bezp ieczeństw em , k iedy na drodze śc i­
słych w ym agań państw ow ych dom aga ­
m y się d lań ku ltu , zapom inając o te rn , 
że n ie m ieści się O n w  żadnej dok try ­
n ie , an i też w  chw ili b ieżącej... W  tem  
m iejscu zacząć się m usi rze te lny w ysi­
łek państw a, aby ta ideo log  ja zadecy ­
dow ała o is to tnem  życiu po lskiem , k tó ­
re dziś sto i na rozd rożu , pom iędzy  
W schodem i Z achodem , pom iędzy fa ­
szyzm em , a bo lszew izm em .

D ziś nadszed ł najw yższy czas rea- 
izac ji w skazań N orw ida, że N aród m u ­

si posiadać w łasną sw oją treść ducho ­
w ą, k tó rą w nosi do  ogó lnego dobra ludz ­
kości. D o tych w artości w  życiu i czy ­
nach P iłsudsk iego , k tó ry tę now ą treść  
now em u poko len iu pozw oliłby budow ać, 
do g łębszych źródeł, z k tó rych one w y ­
p łynęły , w inn iśm y do trzeć i je w skazać .

Ideo log ja P iłsudsk iego m a w sob ie  
najśm ielsze m ożliw ości i n ie trzym a się  
fo rm  u tartych życia .

D latego też P iłsudczyk iem  jest ty l­
ko ten , k to n ie bo i się konsekw encji w  
dążen iu do rozkw itu i w ielkości P olsk i. 
T u n ie w ystarczy g łosić Jego im ien ia  
chw albą , bo im ię każde m oże być pu ­
stym  dźw ięk iem .

N ajb liższym P iłsudsk iego zostan ie  
ten , k to w uczciw ości duchow ej spali 
się cały w trudzie żyw ota z w iarą w  
ideę , k tó rą jest P olska .

P iłsudczyk iem  m oże być każdy na  
m aleńk im sk raw ku życia , przy naj­
sk rom niejszym w arsztac ie pracy , jeże li 
jest uczciw y w um iłow an iu praw dy i 
konsekw en tny w  dzia łan iu , k tó rego  treś ­
cią jest P olska.

P iłsudsk i stw orzy ł typ człow ieka 
m ocnego , ato li Jego w ola w ychow aw cza  
jest n ieskończona.

D ziś uw ielb ia ją G o jedn i, n ienaw idzą  
inn i, podczas gdy jeszcze inn i kupczą  
Jego im ien iem .

A le P iłsudsk i odegra jeszcze ro lę  
P ojednaw cy narodu .

W ielk ie im iona, w ielk ie postacie  
dziejow e, w ielcy w odzow ie , w ielcy lu ­
dzie narazie k łócą m asy , ato li późn iej  
sta ją się sam ą ideą, k tó ra jednoczy  
szereg i poko leń .
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Wspomniałem, że urok Piłsudskiego 
tkwi przedewszystkiem w Jego poczu­
ciu narodowości.

Poczucie narodowości, to poczucie 
siły bezwzględnej w narodzie.

Poczucie to głosiło:
„Zrzucę ciało — woła Mickiewicz — tylko jak 

duch wezmę pióra...
Potrzeba mi lotu!

Wylecę z planet i gwiazd kołowrotu, 
Tam dojdę, gdzie graniczy Stwórca i natura.

nie w „Przedświcie0 promieniało piękno 
naszego romantyzmu, ale w tem haśle 
prawdziwie wieczystej idei w narodzie, 
w tem haśle prawdziwie klasycznem: 
wszystko dla Ojczyzny, każda myśl, 
każde uczucie, każdy ruch serca, każde 
serca drgnienie,,.

Piłsudski widzi Polskę, stanowi pra­
wa, buduje arkę świętości polskiej, wy­
konywa władze osądu i we wszystkiem 
słucha natchnienia. Stanął na przełę-

Na dzień 19 marca
Uczmy się — jak kochać, walczyć i żyć, 
Jak służyć Ojczyźnie z całych swych sił, 
Jak dla Niej tarczą i ostoją być, 
Od tego — kto jej wskrzesicielem był.

Uczmy się od Niego kucia na sta.
Djucha... Swą wiarą za młodu jak kuć, 
Jak wzrok kierować w piękną, jasną dal, 
Jak tętno Polski w swoich żyłach uczuć.

1 mam je, mam tych skrzydeł dwoje, 
Wystarczą: od zachodu na wschód je rozszerzę, 
Lewem o przeszłość, prawem o przyszłość 

uderzę, 
Ciebie!I dojdę po promieniach uczucia — 

I zajrzę w uczucia Twoje.

do

na niebie!
potęga:

0 Ty, o którym mówią, że czujesz 
Jam tu, jam przybył, widzisz, jaka ma 
Aż tu moje skrzydło sięga!
Lecz jestem człowiek, i tam, na ziemi me ciało; 
Kochałem tam, w Ojczyźnie serce me zostało... 
Ale ta miłość moja na świecie,
Ta miłość nia na jednym spoczęła człowieku 
Jak
Nie

owad na róży kwiecie, 
na jednej rodzinie, nie na jednym wieku.

kocham cały naród! Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia, 
Przycisnąłem tu do łona,
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec! 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, 
Chcę nim cały świat zadziwić...!

Ja

A więc wszystko powinno być obró­
cone, przekształcone, przemienione na 
chwałę i potęgę Narodu.

Otóż chcąc być w zgodzie z tym 
realnem poczuciem narodowości, Mar­
szałek Piłsudski obrał jedno, jedyne 
wyjście, rozświetlone przez słońca swej 
przenajświętszej Polski — Mickiewicza, 
Krasińskiego i Słowackiego, utożsamił 
naród z pięknem najźywszem. Bo pięk­
no mimo zachwytów nad epoką roman­
tyczną nie było zrozumiane w tem zna­
czeniu duchowem.

Albowiem nie w „Dziadach", nie w. 
„Panu Tadeuszu", nie w „Kordjanie",

czy czasu i oczy ręką ocieniając, widzi 
daleki horyzont losu, po którym kroczy 
do swej wielkości Rzeczypospolita 
Polska.

Dlatego Piłsudski wie, że jakkolwiek 
można być bardzo niepopularnym, gdy 
o prawdę zaczyna się walczyć z włas­
nym narodem, to jednak walkę tę na­
leży podjąć — i niewaha się przed nią, 
idzie do niej z rycerskim proporcem w 
ręku, z oryflamą natchnienia, z pioru­
nami w czynie.

Bo On jest jednym z rodu wycho­
wawców, jak po inne czasy byli niemi i 
Dante i Mickiewicz, Przez takich ludzi 
naród staje się rodziną, wychowaną w 
równości uczuć i w wielkich ideach,

Wsędzie, gdzie się rodzi duch wol­
ny, tam ludzie nasyłają mu niewolę, 
gdzie się zjawia natchnienie, tam oni 
nasyłają powszedniość, a gdzie się pod­
nosi wielkość tam przeciwstawiają prze­
ciętność, Zmaganie się tych dwóch sił, 
dwóch porządków, jest jakąś zmorą w 
twórczej pracy Piłsudskiego, w którego 
ręce Opatrzność złożyła rzeczy funda­
mentalne, oddane pod straż Jego wiel­
kiego ducha i Jego świętą ideę, jaśnie­
jącą blaskiem gwiazd nad Polską,

Takim jawi się swemu narodowi 
Piłsudski na przełomie czasów daw­
nych i nowych, takim powstał nam z 
„ciemnego sosen uroczyska".

Takim niechaj nam Bóg 
najdłuższe lata!...

W Kołacie, dn. 19. III. 
Stanisław

Go zachowa
w

1934 r.

Jasiński.

Nasza idea
Miernikiem kultury każdego na­

rodu jest ilość i jakość wydawnictw 
prasowych, informujących społeczeń­
stwo o przejawach życia zbiorowego, 
kulturalnego i gospodarczego bieżą­
cej chwili oraz ilość czytelników pra­
sy. Im większa jest ilość prasy, pra­
sy dobrej, pojmującej swe szczytne 
posłannictwo, — tem większem jest 
uświadomienie społeczeństwa. Prasa 
bowiem nie tylko może, ale powinna 
oświetlać wszelkie zagadnienia zgo­
dne z interesami Państwa i społeczeń­
stwa. Prasa w czasach obecnych ma 
możność zdobywania wszelkich po­
trzebnych informacyj, a mając rów­
nocześnie zapewnioną współpracę 
wybitnych jednostek ze wszystkich 
dziedzin życia zbiorowego może też 
należycie omawiać zagadnienia doty­
czące wszystkich przejawów myśli i

nowiska w sprawach na jego łamach 
poruszonych. Prasa, to poważna broń 
w dzisiejszych czasach.

Z tych też względów niema 
świecie stronnictwa politycznego, 
zrzeszenia gospodarczego czy t. 
któreby nie miało bodaj jednego wła­
snego i często kilku organów praso­
wych, zapomocą których swój pro­
gram, swoje poczynania wysyła w 
świat między czytelników, by ich dla 
swego programu pozyskać.

PRASA BOWIEM JEST ŁĄCZ­
NIKIEM MIĘDZY LUDŹMI KIERU­
JĄCYMI PARTJAMI POLITYCZ- 
NEMI — CZY TEŻ ZRZESZENIAMI 
GOSPODARCZEMI A SPOŁECZEŃ­
STWEM.

I KTO POTRAFIŁ PRZEKONAĆ 
SŁUSZNOŚCIĄ SWOICH ARGU­
MENTÓW TĄ WIELKĄ MASĘ CZY-

na

Ucząc się — społem czcijmy taki dzień — 
Dzień, który imię Mocarzowi dal, 
W dniu takim — swego ducha na spiż zmień, 
Jeśliś go słabym jeszcze wczoraj miał.

Pamiętać trzeba, że tak wielki czyn 
Winien trwać wiecznie, jak trwać będzie świat, 
Jak odkupieniem ojców naszych win, 
Kiedy sprzedawał swego brata brat.

Dzień Twórcy czynu, niech służy za znicz 
Rozpalający w sercach naszych moc, 
Albo... niech służy jako karny bicz 
Dla tych — sumienie których jest — jak noc.

W dniu tym — od Karpat do Bałtyku wód — 
Okrzyk potężny wznieśmy z całych płuc... 
Że taką chwalą okrywa swój lud, 
Niech żyje Polska! Niech żyje jej wódz!

ANDRZEJ RODZIEWICZ

Polskiego i jego przedstawicieli, a 
wyzbycie się szowdnizmu partyjne­
go. Dla Polaka każdego, są pewne 
świętości, których bezkarnie zniewa­
żać nie pozwoli. A o tem prasa opo­
zycyjna zapomina. Lecz działalność 
prasy opozycyjnej, zatrutej f jadem 
partyjnej nienawiści, skutecznie pa­
raliżuje prasa prorządowa. Na tere­
nie powiatu wąbrzeskiego tę walkę 
podjęliśmy my, zgrupowani w wy­
dawnictwie naszem „Glosie Wą­
brzeskim. NASZE OBJEKTYWNE 
STANOWISKO W SPRAWACH O- 
GÓLNO-PAŃSTWOWYCH ZYSKU­
JE CORAZ WIĘCEJ ZWOLENNI­
KÓW. Stoimy bowiem na stanowi­
sku, że idea Marszałka Jóezfa Pił­
sudskiego zwyciężyć musi na całej

On bowiem potrafił wstrząsnąć 
duszą Narodu znajdującą się w le­
targu po upadku powstania stycznio­
wego, On potrafił młode umysły za­
palić do czynu, do walki zbrojnej, 
On tą walkę o Niepodległość Ojczy­
zny zaczął, mimo niechęci starszego 
społeczeństwa i On tą walkę zakoń­
czył zwycięstwem, odbudowaniem 
Wolnej i Niepodległej Ojczyzny. 
Ludzie przy Nim zgrupowani, to Ci 
szaleńcy, którzy na stos rzucili swój 
życia los. I kiedy umilkły surmy wo­
jenne, zabrali się do budowy potęż­
nej i mocarstwowej Polski w myśl 
wskazań Wodza Narodu Marszałka 

J. Piłsudskiego. I pracę tą mimo 
wielkich trudności dalej prowadzą.

NASZE WYDAWNICTWO STA­
NĘŁO RÓWNIEŻ W SZEREGU 
TYCH PRACOWNIKÓW. W MIA-

RĘ NASZYCH MOŻLIWOŚCI STA­
RAMY SIĘ WPOIĆ W SPOŁECZEŃ­
STWIE SZACUNEK I CZEŚĆ DLA 
WIELKIEGO SYNA NASZEJ OJ­
CZYZNY MARSZAŁKA J. PIŁSUD­
SKIEGO. STARAMY SIĘ O PO­
WIĘKSZENIE SZEREGÓW JEGO 
ARMJI, CICHYCH A OFIARNYCH 
PRACOWNIKÓW, POPIERAMY 

WSZELKIE DĄŻENIA RZĄDU POL­
SKIEGO, ZMIERZAJĄCE DO ZGO­
TOWANIA LEPSZEJ PRZYSZŁOŚ­

CI NASZEJ OJCZYŹNIE.

SPRAWY TE MAJĄ W NASZYM 
ORGANIE GORĄCYCH RZECZNI­
KÓW. UWAŻAMY TO ZA NASZ 
ŚWIĘTY OBOWIĄZEK WOBEC 
PAŃSTWA I SPOŁECZEŃSTWA. 
TE NASZE USIŁOWANIA ZNALA­
ZŁY WYRAZ NA JEDNEM Z O- 
STATNICH POSIEDZEŃ PREZYD- 
JUM RADY POWIATOWEJ BBWR, 
NA KTÓREM UCHWALONO UZ­
NAĆ NASZ ORGAN JAKO ORGAN 
OFICJALNY BBWR. NA TERENIE 
POWIATU WĄBRZESKIEGO, O- 
RAZ ZAAPELOWAĆ DO CZŁON­
KÓW O POPARCIE NASZEGO PI­
SMA. MY ZE SWEJ STRONY OŚ­
WIADCZAMY, ŻE NADAL STAĆ 
BĘDZIEMY NA POSTERUNKU I 
NADAL PRACOWAĆ BĘDZIEMY 
W MYŚL WSKAZAŃ WODZA NA­
RODU MARSZAŁKA J. PIŁSUD­
SKIEGO DLA DOBRA NAJJAŚ­
NIEJSZEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ I SPOŁECZEŃSTWA.

Wydawnictwo 
„Głosu Wąbrzeskiego"

czynów ludzkości.
Jak różnolitem jest zainteresowa­

nie społeczeństwa, tak różnolitą jest 
treść, kierunek i forma poszczególn. 
organów prasy. Najbardziej poczyt­
ną i rozpowszechnioną jest dziś prasa 
codzienna, rozchodząca się w tysią­
cach egzamplarzy, dochodząca do pa­
łaców i do chat ludu wiejskiego.

Prasa ta daje czytelnikowi pog­
ląd na to co się w danej chwili dzie­
je w świecie i co czytelnika intere­
suje. Cała prasa codzienna ponadto 
reprezentuje jakiś kierunek ideowy, 
polityczny czy społeczny, a omawia 
wszystkie te zagadnienia.

Wielkim walorem dla pisma jest 
jego finansowa niezależność, a rów­
nocześnie zajęcie objektywnego sta-

TELNIKÓW, TEN MA W RĘKU O- 
GROMNE ATUTY ZWYCIĘSTWA.

A również z tych samych założeń 
wychodząc rządy w całym świecie 
starają się mieć prasę dla swoich pro­
gramów przychylnie usposobioną, — 
gdyż w tym wypodku mając za sobą 
prasę, mają i zaufanie społeczeństwa.

Na Pomorzu ilość prasy codzien­
nej jest duża. Niema miasta powiato­
wego w któremby nie było bodaj je­
dnej gazety.

Nie wszystkie te pisma jednak 
spełniają swój obowiązek tak, jak go 
spełniać powinny.

Obowiązkiem bowiem pracy pol­
skiej na Pomorzu jest bez względu 
na jej kierunek polityczny objek- 
tywne stanowisko wobec Państwa

, .i

Układ wlosko-auitriacko węgierski
Wiedeń. W dniu 17 bm, został pod­

pisany układ. Korespondent „Neues 
Wiener Abendblatt donosi z Rzymu: 
Pakt podpisany przez Włochy, Austrję 
i Węgry zawiera m. in. ustęp o niepod­
ległości Austrji, Lin ja polityki zagrani­
cznej wszystkich trzech państw będzie 
jednolita. Premjerzy układających się 
państw będą w przyszłości częściej niż 
dotychczas odbywali wspólne narady. 
Umowy gospodarcze oznaczają zerwa­
nie z systemem samowystarczalności, 
Włochy i Austrja zaprzestają sztuczne­
go powiększania swoich powierzchni za­
siewów, natomiast Węgry przestaną 
sztucznego popierania rozwoju swego 
przemysłu. Rzeczoznawcy gospodarczy 
trzech państw zbiorą się 15 kwietnia w

Rzymie celem omówienia poszczegól­
nych spraw. Największe trudności, wed­
ług korespondenta, wywołała kwestja 
zbytu węgierskich produktów agrarnych, 

W toku dyskusji nad tą kwestją, 
premjer Goembes uderzyć miał nawet 
uderzyć pięścią w stół.

WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI LU­
DOWEJ W MARSYLJI.

Marsylja. Otwarto tu w obecności 
konsula polskiego Obrębskiego wysta­
wę polskiej sztuki ludowej. Wystawa 
cieszy się duźem powodzeniem. Prasa 
poświęciła jej szereg przychylnych 
wzmianek.
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taiM wilii H ttiii
W ielkości! K om u nazw ę tę przydano , 

T en tęg ich sił ożyw ia w sob ie m oce  

I duszą trw a, w ielekroć pow ołaną, 

Ś w iecącą w dług ie narodow e noce...

P rzem oże śm ierci i trum ien głaz zdruzgoce

D ziś prężą się przed K om endantem  
w postaw ie pełnej posłuchu i nieogra ­
niczonego oddan ia nie ty lko szereg i je ­
go żo łnierzy , w ypróbow ane w ofiarnej

służb ie dla P aństw a. D ziś już nieza­
leżn ie od przeciw ieństw politycznych  
—  cały N aród w idzi w  M arszałku czło ­
w ieka histo rji, na m iarę najw iększych i 
cały N aród skup ia się dokoła N iego .

O rli lo t M arszałka dźw iga w zw yż  
dolę ojczyzny i niesie ją na sw ych  
sk rzyd łach .

U/ódz
Z pożogi strasznej, z dymów kurzawy, 
Z tęsknoty wielkiej bez dna i miary, 
Co spowinęła duszę w strzęp krwawy, 
Z godzin rozpaczy i braku wiary,

Powstał Potężny, Niezwyciężony
1 u zamkniętych przystanął wrót.

P ow stan ie zm artw ych , na narodu czele  

W  nieśm ierte lności kró low ać kościele .
Dojrzawszy nędzy ciemne otchłanie, 
Gdzie tylko smutek jęczał bezsilny

(Wyspiański: Kazijnięrz Wielki)

K ażdy czyn w ielk i, skro jony na m ia­
rę histo rji, nie ty lko w yw ołu je bezpo ­
średn ie sku tk i. N iejednokro tn ie znacze­
nie jego urasta w  m iarę postępu czasu . 
Z aklęta w w ielk im  czyn ie sugestyw na  
m oc hartu i pośw ięcen ia uskrzyd la całe  
pokolen ia , rozp łom ien ia je ogniem en ­
tuzjazm u i każę podjąć przerw any  
trud , niedokończone dzieło .

C zęstokroć rycerz przegranej spra ­
w y, którem u nie było danem  realnie od ­
działać na bieg histo rji, przekształca  
dusze nadchodzących po nim pokoleń i 
sta je się w ielk im  w ychow aw cą narodu , 
rodzicem potężnych ruchów spo łecz­
nych . L egenda K ościuszkow ska, opro ­
m ienione aureo lą leg  jony D ąbrow skiego ,  
rycerska śm ierć ks. Józefa , m ęczeństw o  
Ł ukasińsk iego , hart T raugutta —  sta ły  
się m otoryczną siłą w dziejach P olsk i 
ujarzm ionej i kształtow ały  realnie dzie­
jów  tych ry tm  i dram atyczny przeb ieg .

S zczęśliw si od tych rycerzy spraw y  
doraźn ie przegranej i w ięksi od nich w  
perspek tyw ie w ieków  są ci nieliczn i lu ­
dzie histo rji, którym  danem  było kształ­
tow ać realn ie na całe la t dziesią tki bieg  
w ydarzeń , kłaść zręby państw ow ego i 
narodow ego odrodzen ia i rozw oju , na  
szlak i m ocarstw ow ego pochodu w zw yż  
w yprow adzić naw ę ojczystą .

C hrobry , K azim ierz W ielk i, B atory , 
P iłsudsk i... N azw iska te to lap idarny  
skró t tysiąclecia naszych dziejów , bo  
każda z tych postaci oznacza zw ro tny  
punkt w  histo rji polsk iej państw ow ości. 
K ażęla z nich to w ielk i organ izato r i 
rzeźbiarz polsk iej rzeczyw istości, to  
w ódz zw ycięsk i, rozszerzający gran ice  
państw a i um acniający m ocarstw ow e  
stanow isko P olsk i w E urop ie . Ż ycie i 
czyn  każdej z tych  postaci jest —  by  po ­
w tórzyć piękne określen ie S łow ackiego  
—  pchnięciem potężnego w iosła , które  
sko łatany okręt R zeczypospo lite j w pro ­
w adza zw ycięsko w nurt odrodzonej 
m ocy i potęg i.

Ż ycie i czyn Jóezfa P iłsudsk iego to  
dzieje P olsk i na przestrzen i ostatnich  
la t kilkudziesięciu , to ten olbrzym i dy ­
stans, jaki leży m iędzy P olską niew olną  
i bezsilną, w ydaną na łup carsk iej prze­
m ocy i prusk ich praw w yjątkow ych a  
dzisie jszą R zeczypospo litą , idącą zw y ­
cięsko ku sw ym  dziejow ym  przeznacze ­
niom  i w ysuw ającą się na czo ło państw  
E uropy środkow ej i w schodniej... C zyn  
P iłsudsk iego to odrodzen ie w N arodzie  
polsk im  tych w szystk ich  nieśm iertelnych  
w alorów  m oralnych , które są nieodzow ­
nym  w arunkiem  dalszego rozw oju , odro ­
dzen ie rycerskości ducha, poczucia so li­
darności z całem  spo łeczeństw em i po ­
czucia odpow iedzialności za losy pań ­
stw a.

P iłsudsk i, m ów iąc o dniach sierpnio­
w ych 1914 r., kiedy to w stający hura ­
gan w ojny św iatow ej w bezsilne od ­
rę tw ien ie w praw i spo łeczeństw o pol­
sk ie , nie w yłączają^ i ludzi, usiłu jących  
iść śladam i M arszałka, pow iada: ,,0d  
tego też czasu  datu je się m oja długo let­
nia sam otność, która m i się tak dała  
w e znak i w  m ojem  życiu ...” T ak było , 
gdy w  okresie w alk i rew olucy jnej z ca ­
ra tem  zm agać się m usiał z doktryner­
stw em najb liższych często tow arzyszy  

pracy i napróżno w krzykiw ał hasło nie­
podleg łości N arów polsk i. T ak było , 
gdy począł tw orzyć pierw sze polsk ie  
szko ły w ojskow e, nieodzow ny instru ­
m ent w alk i o w olność. S am otnym  był, 
gdy  narzucał polską szab lę na szalę w y ­
padków , m ających z pożogi w ojny w y- 
dźw ignąć now ą m apę E uropy .

W niepodleg łej już P olsce  
sam otnym w ysiłk iem dźw igał od przy ­
cieś! gm ach O jczyzny , często sam  jeden  
przeciw staw iając się zw ycięsko pano ­
szącem u się w  R zeczypospo lite j złu , O n, 
w ielk i praw odaw ca N arodu .

0 twórczy wysiłeknarzecz 
dobra zbiorowego 

Prezes W. Sławek o nowej Konstytucji
to , dla spraw y K onsty tucji zw ołana  
zostan ie sesja nadzw yczajna, czy też  
dopiero jesien ią pro jek t ustaw y sta­
nie się przedm io tem  dalszych obrad  
naszych izb parlam entarnych , w cho ­
dzim y  w  ostatn i już  etap  napraw y  na ­
szego ustro ju .

W  ciągu kilku conajw yżej najb li­
ższych m iesięcy kieł  kie to dzieło zo ­
stan ie dokonane.

P ułkow nik W . S ław ek w skazał w  
pięknych słow ach  na  to , że  naczelnem  
zadan iem  naszego pokolenia m usi być  
„nastaw ien ie spo łeczeństw a na w ła ­
ściw y to r rozw oju".

T ym  to rem  m usi być „praca i za ­
praw ian ie się w  w ysiłku na rzecz do ­
bra zb iorow ego , jak ie jest państw o". 
D otychczas to w inno w pierw szym  
rzędzie dolnych w arstw N arodu , —  
gdyż one „staw ią siłę , na której pań ­
stw o  będzie się m usiało  w  sw oim  cza­
sie oprzeć". M usim y w yzw olić pręż-  
pew nić tw órczyn i w artościom duszy  
polsk iej odpow iedn i rozw ój, w yple­
nić z niej sk łonność do liberum  veto  
i urzesadnego indyw idualizm u, —  a  
w ów czas sharm onizu jem y in teres  
państw a z dobrem  i am bicją pracy  
jedonstek , w rcielen i w  życie  now ą fo r­
m ułę państw a, w  której rząd nie bę ­
dzie opierał się ty lko na przym usie  
ole i na w ysiŁ ku zb iorow ym  obyw a ­
te li.

N ow a K onsty tucja odzw ierciad la  
te poglądy  przyw ódców  obozu pom a- 
jow ego .

Z w ierzchn ia ro la P rezyden ta R . P . 
stanow i dostateczny  ham ulec przeciw  
niebezp ieczeństw u w ew nętrz . rozprę­
żen ia . R ów nocześn ie jednak S ejm , —  
nieuszczup lony w sw ych praw ach , 
m a być polityczną reprezen tacją  spo ­
łeczeństw a i areną ścieran ia się roz­
bieżnych poglądów  i in teresów 7. S enat 
natom iast w now ej sw ej struk turze  
m a być reprezenacją państw ow ej ra ­
cji stanu .

O to dorobek , jak i nasze pokole­
nie , odpow iedzialne  za założen ie w ie­
cznych podw alin pod państw ow y byt 
P olsk i, w nieść pragn ie do skarbn icy  

' odziedziczonej po M odrzew skim i 

Ś w iat pow ojenny zagubił buso lę , 
któraby  m u w skazyw ała drogę postę­
pu i rozw oju  bez w strząsów  i zaw ich- 
rżeń zb iorow ego życia . C zęstokroć  

1 po om acku szuka te j drog i, bo  zaw io- 
' dły i zbankru tow ały teo rje i praw dy  

z epoki przedw ojennej.

N ie w ytrzym ały próby  czasu , sta- 
। nęły bezradnie w obec now ych , bar­

dziej skom plikow anych w arunków  
życia . D ość w skazać na zagadnien ia  
gospodarcze, na zw ichn iętą w  sposób  
trag iczny rów now agę m iędzy produ ­
kcją a spożyciem , na rozw arcie no ­
życ m iędzy cenam i za produkty  ro lne  
a .w yroby przem ysłu , na niespraw ie ­
dliw y w ciąż podział dochodu spo łe­
cznego , na klęskę bezrobocia , na ka ­
tastro falny spadek obro tów m iędzy ­
narodow ych . B ankru tu ją ogłoszone  
zrazu jako zbaw cze różne ekspery ­
m enty .

Ś w iat sta ł się istną w ieżą B abel, 
zapom niał w spólnego ekonom iczne ­
go języka, przem ien ia  się w  szereg  o- 
szańcow anych  fo rtec , jaw iem i się sta- 
jąw szystk ie po kolei organ izm y pań ­
stw ow e, dążące do au tarkji i gospo ­
darczej izo lacji, jęczące rów nocześ­
nie pod ciężarem  w szystk ich ujem ­
nych gospodarcze sku tków odstęp ­
stw a od zasady m iędzynarodow ej  
w spółpracy .

T ein w iększe w arg i nab ierają dziś 
zagadnien ia ustro jow ego . T ylko pań ­
stw o odpow iedn io praw ne, w yposa­
żone w  atrybucje um ożliw iające m u  
realizację konsekw entnej polityk i 
w e w szystk ich dziedzinach  zb iorow e ­
go życia , w  dziedzin ie ekonom icznej 
w pierw szym rzędzie , ty lko pjańst-  
w o o silnym pion ie , o odpow iedn io  
zm ontow anej hierarh ji organów  w ła­
dzy  —  sprostać m oże sw em u zaw aniu .

Jeżeli prob lem ustro jow y góru je  
dziś nad całem  życiem pow ojennym  
św iata , tern w iększe m a znaczen ie dal 
P olsk i O drodzonej.

N asze eksponow ane położen ie ge ­
olog iczne, nasze zacofan ie gospodar­
cze, będące sm utnym  spadk iem  okre­
su niew oli i la t w ojny , nasze, jak  po-,__________ a r _ ________ ____
w iedziałby  S zujsk i, "m łodość cyw ili- : S kardze, po K ołłąta ju , S taszycu , Ign . 
zacy jna" w porów naniu z narodam i P otock im i inn lch w ielk ich w vcho- 
zachodniem i —  są to w szystk ie m o ­
m enty , dzięk i którym  odpow iedn i na ­
stró j państw ow y sta je się praw dzi- 
w em  „być  albo  niee być"  naszej przy ­
szłości, naszej isto tnej niezaw isłości.

N ic też dziw nego , że w łaśn ie za- 
godnien iem ustro jow ym pośw ięcił 
prezes  B B W R ., pułk . S Ł A W EK  i sw o ­
je ostatn ie przem ów ien ie , w ygłoszo­
ne w  K rakow ie na tow arzysk iem  ze­
bran iu  członków  obozu  zachow aw cze­
go . W ykazał na uchw alony już przez  
S ejm  pro jek t K onsty tucji. Z w rócił u- 
kagę, że w obec przekazan ia S enato- 
w iuchw ały sejm ow ej, poczęły już  
m iny . S enat w  przeciągu dni 30 od  
chw ili otrzym ania pro jek tu ustaw y  
zapow iedzieć m usi, —  że zam ierza  
w nieść do inego pew ne popraw ki, w  
ciągu dalszych dni 30 m usi te popra ­
w ki uchw alić , poczem  ustaw a w raca  
do S ejm u  dla ostatecznej już kodyfi­
kacji.

R zecz jasna, że term iny biegną  
ty lko w okresach funkcjonow ania 
parlam entu. B ez w zględu jednak na

w aw cach  N arodu i tw órcach polsk iej 
m iśli polityczne.

Dzieci Marszałkowi

0 Wodzu nasz ukochany 

Dziś Tobie śluby składamy, 
Bo dziś dzień Twój najmilszy 

O Komendancie nasz najżyczliwszy!

Bo Dziadek i w Polsce dobrze radził 
Naszych legjonów na wojnę wyprowadził, 
A kiedy wojna krwawo się skończyła 

Wracali z okrzykiem Jeszcze Polska nie zginęła!

Dlaczego Imię Twoje tak czcimy?
Dlaczego dziś wszyscy Cię tak lubimy? 

Boś doprowadził Polskę do sławy!
O Dziadku, Dziadku nasz łaskawy!

My dzieci Polskie ślubujemy Ci wiernie, 
Uczyć się pilnie, wspomagać biednych miłosiernie 

Bo oni starzy o Polskę bili się z Tobą, 
Byli Ci wierni, bezpieczni pod Twoją Osobą!

U łoży ła K azim iera G arczyńska 

uczen ica kl, V II szko ły pow sz. w  W ąbrzeźn ie

Powiódł za Sobą na bój, wzmaganie 

Hufiec straceńców w szlak nieomylny,

By dzień radosny wykuć stęskniony, 
By wykwitł z cudów najwyższy cud!

I

Huknęły działa i niebios szlaki 
Dymy ofiarne spowiły chmurą.
Śmierci żałobne, nieszczęsne ptaki, 
Pieśń zaśpiewały dziką, ponurą.

I
A On potężny niosąc pioruny, 
Gnał nielękły, gdzie wstawał wróg.

Szatanów pierzchła czerń nieprzejrzana, 
Gromy zabłysły ognia lawiną, 
Zadrżała ziemia jękiem wezbrana, 
Bój się ropętał, szałem rozwinął.

I

Niebo okryły nie zgasłe łuny, 
On pędził wdał bez lęku, bez trwóg.

Lecz przyszła chwila, gdy zmilkły działa,
I cisza legła na ziemi krańcach, 
Spokojem wielkim legła zdrętwiała, 
Na krwią zbryzganych, śmiertelnych szańcach.

h
Wtedy Potężny, Niezwyciężony, 
Stanął u złotych, zamkniętych wrót.

Wziąwszy je w dłonie silne miłością 

Rozwarł podwoje niewolą poczęte, 
1 to co było długo nicością, 
Stało się żywe, przejasne, święte, 
Jak bajki miraż w dzień szczęścia śniony, 

V

Ten jeden z cudów najwyższy cud!

Hełena Miśnitakiewiczówna.

L E G JO N IŚ C I G D A Ń S C Y U P A N A  
M A R S Z A Ł K A

G dańsk . W ystartow ała stąd do  
W arszaw y sztafeta m otocyklistów  le ­
gionow ych , która złoży M arszałko ­
w i P iłsudsk iem u w B elw ederze m el­
dunek leg ion istów  polsk ich w  G dań ­
sku .

A R E S Z T O W A N IE  8 O F IC E R Ó W

P aryż. Z M adry tu donoszą, że a- 
resztow aniu tam  pod zarzu tem  orga­
nizow ania sp isku 8-m iu oficerów  ka ­
w aler  ji. O ficerow ie ci m ieli zb ierać  
w śród w ciskow ych podpisy pod de ­
klarację , w yrażającą sym patję dla  
uw ięzionych generałów ’ Jose S anyuri 
i Jose C avalcan ti.

Dryjański robi draństwa
W  dniu 3 bm . zjaw iło się w Z ale­

siu , pow . C hojnick i 2 osobników  na ro ­
w erach , którzy puszczali w obieg fa ł­
szyw e pien iądze. N atychm iastow y poś­
cig doprow adził do  ujęcia jednego z nich  
a m ianow icie D ryjańsk iego S tan isław a  
z zaw odu cuk iern ika, zam . w B ydgosz­
czy , drug iego zaś osobnika B uchow skie-  
go Ju ljana z B ydgoszczy przy trzym ał  
dnia 5 bm . w ydział śledczy w  B ydgosz­
czy.

Ś w iadek restaurato r z Z alesia bio- 
rący udział w pościgu zauw ażył jak  
w ym . D ryjańsk i podrzucił do przydroż­
nego staw u dw ukro tnie jak ieś zaw in iąt­
ka. P o spuszczen iu w ody zauw ażono  
chusteczkę w której było 32 m onety a  
10 zł, 5 m onet a 5 zł, 11 m onet a 2 zł. 
na ogólną sum ę zł 367 . M onety te oka ­
zały się fa łszyw e. D rugiego zaw in iątka  
n ie znaleziono . Istn ie je podejrzen ie , że  
są to ci sam i osobnicy na row erach , 
którzy grasow ali rów nież na teren ie  
pow iatu starogardzk iego w m iejscow o­
ści O siek . W  m iędzyczasie ujęto w spól­
ników D ryjańsk iego w osobach W ójci­
ka F eliksa z B ydgoszczy i K rautzego  
S tan isław a z T czew a.
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Józef Piłsudski jako Żołnierz i Wódz 

Narodu.

R zeczą żo łn ierza jest dać O jczyźn ie siłę .

P atrząc pod  tym  kątem  w idzen ia na dzia łalność J. P iłsud ­
sk iego , stw ierdzim y , iż przez całe sw e życie dąży ł do tego celu  

by  narodow i sw em u  dać siłę , —  przy  pom ocy k tó re j, m ógłby się  

pokusić o lepszą przyszłość .

C zy w eźm iem y pod uw agę la ta m łodzieńcze P iłsudsk iego , 

gdy  jako  członek ta jne j organ izacji studenck ie j przekonu je ko ­
legów  o po trzeb ie w alk i o w olność i przygo tow yw an iu się do  

n ie j, czy późn ie j, gdy jako do jrza ły m ężczyzna tw orzy orga ­
n izację bo jow ą, z k tó rą w ydaje w alkę w rogow i, czy w reszcie , 
gdy  z  u tw orzonej przez sieb ie organizacji strze leck ie j, prow adzi 
w  bó j za P o lskę p ierw szy  oddzia ł kadrow y —  a po tem  L eg jony  
—  w  każdym  czasie stw ierdzam y tw orzen ie siły —  robo tę żo ł­

n ierską . —

P iłsudsk i bow iem  urodził się żo łn ierzem .

O dw ażny, „w ściek ły ryzykan t” , jak sieb ie sam nazyw a, 
uparty  w  dążen iu  do celu , o żelaznej w oli, pracow ity , odporny  
na brak i, jak g łód , n iew yspan ie, n iew ygody , bezin teresow ny , 
pełen  sz lachetnej am bic ji, poczucia honoru i odpow iedzia lności 
za lo sy  O jczyzny  i N arodu  —  o to  zale ty  i cno ty , k tó re uczyn iły  
go najlepszym  z żo łn ierzy , w zorem  n iedościg łym , najp iękn ie j­

szym  idea łem  każdego obyw atela .

W iedząc , że  —  chcieć  to  m óc, już  w  n iew oli odw aży ł się być  
w olnym . W łasne poczucie w olności po trafił przelać w serca  

i dusze tych  z k tó rym i się zetknął, z k tó rym i pracow ał.
Jak praw dziw y , w ierny żo łn ierz , chw ycił w ypadający  

z m dlejących rąk pow stańców 1863 /64 roku sz tandar i szab lę  
po lską, uchron ił te odznak i honoru po lsk iego przed zn iew agą  
i pon iżen iem , a gdy  przyszed ł czas rzucił je na sza le lo sów .

D zięk i P iłsudsk iem u —  żo łn ierzow i n ie zab rak ło po lsk ie j 

szabli w  chw ili, gdy „na żyw em  cie le naszej O jczyzny m iano  
w yrąbyw ać m ieczam i now e gran ice państw  i narodów  .

Jem u  też zaw dzięcza N aród, iż po  uzyskan iu  w olności, gdy  
gran ice P aństw a sta ły o tw orem , jak n ieoparkan ione podw órze , 
przez k tó re szed ł k to chcia ł, że w  tak ie j chw ili po lski żo łn ierz  
ze szko ły  P iłsudsk iego stanął na rub ieżach  w skazanych  m u ręką  
W odza, a z w łasnych p iersi tw orząc m ur, zaznaczy ł, że to gra ­

n ice P o lsk i i od n ich w ara .
G enja lna m yśl i w ola  P iłsudsk iego , jako  żo łn ierza  i w odza, 

rozstrzygnęły  pod  W arszaw ą o zw ycięstw ie  P o lsk i i to  w  chw ili, 
gdy najtęższe um ysły by ły  bezsilne , gdy słab i i tchó rzliw i pa ­

trzy li na zag ran icę , próżno w yczeku jąc pom ocy .

A  gdy  po  krw aw ym  zno ju  w yw alczy ł pokó j ty lu  ciężk iem i  
op łacony  ofiaram i, P iłsudsk i —  W ódz n ie spoczął na lau rach —  
lecz ze zdw ojoną energ ją w ziął się do pracy nad tw orzen iem  
arm ji po lsk ie j, najpew nie jsze j siły P aństw a i narodow ego bez ­

p ieczeństw a.

K tóż bardzie j by ł pow ołany do tego dzie ła , jak n ie O n, 

p ierw szy  i najlepszy  żo łn ierz R zp litej.
T eraz w e w łasnem  w olnem  państw ie m ógł w reszcie pod jąć  

system atyczną pracę , by  w edle  najszczy tn ie jszych  idea łów , k tó re  
nosił w  sw ej duszy , w yczarow ać  typ  praw dziw ego  żo łn ierza .

Jak im ten żo łn ierz m a być, m ów ią rozkazy kom endan ta , 
regu lam iny i in strukcje , opracow ane i w ydane na jego po le ­

cen ie .
O tóż żo łn ierza  w inny  cechow ać  przedew szystk iem  siły  m o ­

ra lne , k tó rych najisto tn ie jszą częśc ią jest dążen ie do zw ycię­
stw a oraz w iara w  pow odzen ie sw ego  oręża . N a tych uczuciach  
jak  na najlepszym  gruncie rozkw itną  cno ty  żo łn iersk ie, jak  m ę ­
stw o , w ytrw ałość , a naw et hum or, przy znoszen iu ciężarów  b i­

tw y  i w ogó le w ojny .
D rugą cechą żo łn ierza w inna być karność . P olega ona na  

ochoczem  podporządkow an iu się w oli dow ódcy i spo tęgow an iu  

w ysiłków  każdego żo łn ierza  d la dobra całośc i.
Z aufan ie do przełożonych po tęgu je tę karność, przestrze ­

gan ie zaś dok ładności i sum ienności w służb ie przyczyn ia się  

do pog łęb ien ia karności.
Ż ołn ierz  m usi być  sam odzie lnym  w  tym  stopn iu , by  posiadał 

odw agę i zdo lność dzia łan ia na w łasną odpow iedzia lność , celem  
w ykorzystan ia  nadążającej się sposobności d la pow odzen ia ca ­
ło śc i.

O zdobą życia żo łn iersk iego  jest ko leżeństw o . S ta je się ono  
w  trudach w ojny i żm udnych w ysiłkach silnym bodźcem  do  
w ytrw an ia i podn ie tą w  trudach w ojennych .

P rzy jazne zżycie się z tow arzyszam i bron i, z k tó rym i 
dzie li się do lę  i n iedo lę żo łn ierską , w ytw arza  ducha pośw ięcen ia , 
po tęgu je zd row ą am bic ję i zapob iega załam an iu się w  chw ilach  
ciężk ich przejść .

K oleżeństw o  należy  rozw ijać zaw sze i grun tow ać, jako  bar­
dzo w ażną i p iękną zale tę żo łn ierską . O to w skazan ia d la żo ł­
n ierza .

R Z E ŚK I' STR 4

T ak  w ychow any  zb liża się do  idea łu , jak im  pragn ie  go m ieć  

w ódz.
M ów iliśm y do tychczas  o  P iłsudsk im , jako  o  żo łn ierzu , tw ór­

cy arm ji i je j najszczytn ie jszych idea łów .

Z rozum iałą jest jednak rzeczą , że człow iek o tak ich w ar­

to śc iach , n ie m ógł ogran iczyć się ty lko  do sfery w ojskow ej.
W ojsko  w  każdym  narodzie w ogó le , a w  narodzie w yzw a ­

la jącym  się i um acn ia jącym , jak  N aród  po lsk i, zajm uje tak  w aż­
ne  m iejsce , że  w ódz  w ojska n ie  m ógł n ie  stać  się w odzem  N arodu.

W  pam iętny dzień lis topadow y 1918 r. w racającego z M a­
gdeburga K om endan ta N aród w ita ł z radością . D otychczas P ił­
sudsk i by ł pro rok iem , k to rego g łos za  garstką sz lachetnych n iko ­

go n ie w zruszał.
O  N arodzie  tym  m ógł w ów czas z żalem , lecz  jak  bardzo  uza ­

sadn ionym  pow iedzieć : że szab la nasza by ła m ałą , że n ie by ła  
godną  w ielk iego  20  m il  jonow ego  narodu , n ie nasza w  te rn w ina .

N ie sta ł za  nam i N aród , n ie  m ający  odw ag i spo jrzeć o lb rzy ­
m im  w ypadkom  w  oczy i czekający w  b iernej „neu tra lności”  

jak iejś d la sieb ie od kogoś „gw arancji” .

L ecz czasy się zm ien iły . N aród uznał sw ó j b łąd i uchy lił  
czo ła w obec w ielk ie j indyw idualności P iłsudsk iego . P ierw szy  
S ejm  W olnej P o lsk i, w  lu tym  1919 roku , jednog łośn ie pow oła ł 
K om endan ta na N aczeln ika  P aństw a, zaznaczając  przez to , iż Je  
go ty lko uw aża za godnego na to stanow isko , Jego chce m ieć  

sw ym  w odzem .
T en sam S ejm  w dw a la ta późn ie j, uroczystą uchw ałą  

stw ierdził, iż P iłsudsk i, jako W ódz N aczelny i N aczeln ik P an  

stw a dobrze się P o lsce zasłuży ł.

A m im o tego uznan ia znaleź li się ludzie zaw istn i, ludzie  
m ściw i, n ie chcący —  m im o oczyw istych i przeogrom nych za­
sług I-go M arszałka —  a m oże w łaśn ie d la tego —  darow ać M u  
tego , iż m yśla ł i dzia ła ł inaczej n iż on i —  ludzie, k tó rzy sw em  
n ieobyw ate lsk iem , w archo lsk iem  zachow an iem sp raw ili, iż za ­

służony W ódz złoży ł w ładzę , usunął się w  zacisze dom ow e, by  
pośw ięcić się innej w dzięczn ie jsze j, lub m ilsze j pracy .

L ecz, gdy po odejśc iu W ielk iego C złow ieka w archo lstw o  
rozpanoszy ło się ponad m iarę , zag rażając sam em u by tow i pań ­
stw a i gdy przestrog i W odza —  przyg lądającego się z ubocza  
n ie sku tkow ały , w yczerpała się cierp liw ość M arszałka P iłsud ­
sk iego . P orzucił spokó j, a w ziąw szy w ładzę w  ręce przeją ł na  

sieb ie odpow iedzialność za lo sy N arodu i P aństw a.

O d szeregu la t jesteśm y św iadkam i, jak P aństw o nasze , 
k ierow ane św iadom ą i pew ną ręką W odza, zdąża ku co raz  
w iększej po tędze , co raz bardzie j jednoczone w ew nątrz , co raz  

siln ie jsze i pew nie jsze sieb ie na zew nątrz .

Z aw arte osta tn io uk łady m iędzynarodow e są najlepszym  
dow odem , czem  m oże  stać  się  N aród , na  k tó rego  czele  sto i W ielk i 

C złow iek .

Z drow e, dorodne  ziarno , —  m yśli W odza rzucane tak  ho jn ie  
i bogato, na zdaw ało się ja łow ą g lebę po lską , w ydaw ać poczyna  

p lon stok ro tny .
N aród odzysku je sw ą dum ę, sw ą godność człow ieczą , po ­

czyna  ocen iać sw e stanow isko w śród innych narodów .
R zete lna praca i siła zysku ją m u uznan ie i szacunek . P o l­

ska w śród państw  przestała być kopciuszk iem , pon iew aż siła  
je j i n iek łam ana  po tęga  jest w artośc ią , k tó re j się n ie lekcew aży .

T ak to P iłsudsk i, żo łn ierz i P iłsudsk i W ódz, tw orzy silę  

N arodu —  w  silnem  P o lsk iem  P aństw ie .

Testament Nieznanego Żołnierza.
śp ij ko lego w  ciem nym  grob ie

N iech się P o lska przyśn i tob ie ....

G dy  już złożą m oje kości w  m ogiłce żo łn iersk ie j i bez na ­
zw iska , bezim ienn ie  spoczyw ać będę aż  do  dn ia zm artw ychw sta­
n ia , gdy  nad n ieznany  m ój grób zaw iodą cię krok i, ko lego i to ­
w arzyszu bron i, pom nij d la jak ie j sp raw y zg inąłem , pom nij 
d laczego rzuciłem  rodzinę i życie  w ygodne, pom nij d laczego , d la  

kogo  i po co ....
S łow a by ły  —  ow ego czasu —  n ie d la nas, bo życie nasze  

w iększe  by ło  od  słów . A  zresz tą trudno  m ów ić  słow a  tak  po tężne , 
że aż  daje się za  n ie życie. T eraz jednak  daliśm y je  już . O d  oce ­
anu  po  ocean , od krańców  A zji aż po zam orsk ie  w yspy  —  S an  
D om ingo , F ilip iny , na stepach i roz łogach U krainy , na żyznych  
po lach nadw iślańsk ich  i ugorach całe j P o lsk i leżą m iljony żo ł­
n iersk ich  m ogiłek naszych braci, po leg łych za W olność , za P o l­

skę . —
Z tych  dw u  słów  czyn ię m ój testam en t i n ie przestanę w o ­

łać do C ieb ie , tow arzyszu bron i, n igdy : C oś uczyn ił ty , żyw y , 
d la n ich? ... C zy oczy tw e, obrońco O jczyzny , w zaszczy tnym  
m undurze , czy  w  sza tach zw yk łych , n ie zapom niały czy tać tych  
dw u w ielk ich słów  ty lek roć ob lanych rzekam i krw i, czy serce  
tw e b ije dość żyw o na ich w ołan ie , czy pam iętasz , że m yśm y  
zg inęli, by  tob ie m ogło  być lep ie j na  w olnej, w łasnej ziem i....

C zy pam iętasz , że przez nasze m ogiły zaciągnąłeś w ielk i 
d ług  i całe życie  m asz  pracow ać, by  go sp łac ić? ....
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A  je ś li o  te rn  n ie p a m ię ta sz , je ś li n ie n a jp ie rw sz ą d la c ię  

sp ra w ą je s t w o ln o ść  i P o lsk a —  p rz e k le ń s tw o  p o le g ły c h  ż o łn ie ­

rz y  sp a d n ie  n a  tw ą  g ło w ę  i z n isz c z y  c ię ta k , ja k  z a w sz e z ło w ro ­

g o m śc i s ię p rz e la n a k re w  n a  ty c h , c o o n ie j z a p o m n ie ć s ię  

o śm ie lili

Ż o łn ie rz e i O b ro ń c y O jc z y zn y ! T w o rz y liśm y  ż y c ie . N a s  

ju ż n ie m a w p o śró d  w a s . W y  o d z ie d z ic z y liśc ie  p o n a s W o ln o ść  

i P o lsk ę . M y śm y  d la  n ic h  z g in ę li. W y  d la  n ic h  m u sic ie  ż y ć . W a ­

sz e ż o łn ie rsk ie su m ie n ie p o w ie w a m  w y ra ź n ie ,, c z eg o ż ą d a o d  

w a s ż y c ie .

D u c h y  p o le g ły c h  p a trz ą n a  w a s —  i p a trz e ć b ę d ą d o p ó k i  

n ie p o łą c z y c ie  s ię  z  n a m i. A  w te d y  z a ż ą d a m y  o d  w a s ra c h u n k u .

B a c z c ie , b y  ra c h o w a n ie  b y ło  g o d n e  ż o łn ie rz a  i p a m ię ta jc ie , 

ż e  ra z  w ło ż o n y  m u n d u r ż o łn ie rsk i —  z d e jm u je  je n o  d ło ń  śm ie rc i.

ARTUR OPPMAN (OR—OT)

Podzwonne Żołnierzowi.
Na dalekich krańcach świata, 
Polska sława orłem lata, 
Na krwią zlanej ziemi swojej 
Nad grobami we łzach stoi: 

1 ległemu żołnierzowi, 
Od narodu słówko powie: 

Śpij żołnierzu, martwy, niemy, 
Twoją śmiercią — my żyjemy.

Kądy w przestrzeń wzrok uderza, 
Leży w ziemi proch żołnierza, 
Śniąc wolności złotą zorzę 

Szedł na lądy i na morze 

I gdzie tylko świt nadziei
' Zamigotał w lat zawiei,

Gdzie się wolna pieśń rozlega 

On był zawsze pierwszym z brzega.

Teraz dumnie śniąc o wojnie 

W krwawym grobie śpi spokojnie, 
O ojczyźnie marzy wielkiej 
Krew dał dla niej do kropelki. 
Za te święte ducha wzbicia 

Nie żałuje żołnierz życia, 
Ani, stlalych w grobie kości, 
Ani szczęścia i młodości.

Wierny konik, wedle niego, 
Grzebie nóżką, żałuje go, 
Stara piosnka echem dzwoni, 
0 kwitnącej kwieciem błoni. 
Bije skrzydłem Orzeł biały 

Hymn zwycięstwa i hymn chwały, 
A on myśli w cichym grobie: 

„Polsko! Wszystkom oddal Tobie" !

Z  b ro n ią w  k rz e p k ie j d ło n i, z o k ie m  n ie u lę k łe m  sp ó jrz m y  

w  tę  s tro n ę , g d z ie lę g n ie  s ię c h ę ć o d w e tu .

W  o rg a n iz ac ji n a sz e j je s te śm y  b lisc y  te g o d n ia  w  k tó ry m  

m o ż e m y  śm ia ło  p o w ie d z ie ć „ je s te śm y g o to w i, p rz y jd źc ie i w e ź -  

c ie !“ T e n  d z ie ń  trz e b a  n a m  p rz y sp ie sz y ć  —  o to  n a sz e  z a d a n ie .

O rg a n izu jc ie A rm ję R e z erw o w ą P o m o rz a —  tw ó rz c ie o d ­

d z ia ły n a jm ło d sz y c h re z e rw is tó w  —  te g o m ło d e g o p o k o le n ia ,  
k tó re p o d z ie li z W a m i tru d  p ra cy  ż o łn ie rsk ie j.

« Im  w ię c e j ć w ic z ą cy c h  o d d z ia łó w , te rn m n ie jsz e n ie b e z p ie ­
c z e ń stw o , te rn p e w n ie jszy  p o k ó j.

Ja k o  k a rn i ż o łn ie rz e p o d d a liśc ie s ię k ie ro w n ic tw u  w ła d z  

w o jsk o w y c h . W sz y sc y  je s te śm y  ż o łn ie rz a m i R z e cz y p o sp o lite j.

N a d  tą  n a sz ą rz e sz ą  ż o łn ie rsk ą  i n a d  g o to w o śc ią o b ro n y  te j  
z ie m i, c z u w a  w ie lk i g e n ju sz  M a rsz a łk a .

N a ro z k a z W o d z a s ta je m y  w  p o s ta w ie ż o łn ie rsk ie j, w p a ­

trz e n i w  d z ie je te g o P ie rw sz e g o Ż o łn ie rz a R z e c z y p o sp o lite j, 

k tó ry  m o c ą sw e g o  d u c h a  i u d rę k ą  sw o je g o  ż y w o ta , z d o b y ł so b ie  
p o s łu c h c a łe g o N a ro d u .

N ie c h  n a  k a ż d e j p la c ó w c e n ie  b ę d z ie  ż o łn ie rz a , k tó re m u  te  

d z ie je b y ły b y n ie z n an e —  n ie c h k a ż d y z w a s ro z p a m ię ty w a  

d z ie je  W ie lk ie g o  B u d o w n ic z e g o  P o lsk i.

P rz y p o m in a jc ie  o  N im  m ło d sz em u  p o k o le n iu  i to  u c z c ie  je ,  

b y  to  p o k o le n ie n ie b y ło z lu d z i m a rtw y c h .

U c z c ie ty c h m ło d sz y c h k a rn o śc i o b y w a te lsk ie j —  w y ra ­

b ia jc ie  d u c h a g o to w o śc i i p o św ię c e n ia  —  W y  P o w sta ń c y  i W o ­

ja c y  P o m o rz a  —  d la  w ie lk o śc i i p o tę g i R z e c z y p o sp o lite j.

(-) WŁADYSŁAW ADAMCZYK, major 

Komendant Główny Związku.

Powstańcy i Wojacy Pomorza!
Im ię P o w sta ń c a  o to c z o n e je s t c z c ią . D o ra s ta ją c e p o k o le n ie  

w id z i w  n a s ty c h  w y b ra ń c ó w  lo su , k tó ry m  b y ło  d a n e w a lc z y ć  

z p rz e m o c ą i z w y c ię ży ć . O to d z iś o g lą d a c ie w o ln ą z ie m ię P o ­

m o rsk ą  —  i n a  te j z ie m i sa m i je s te śc ie  g o sp o d a rz a m i —  W y  ż o ł­

n ie rze z w o je n  o N ie p o d le g ło ść .
N ie b e z p ie c ze ń s tw o  je d n a k  n ie  m in ę ło , p o m im o  z w y c ię sk ie j  

w o jn y . W ró g n a sz z n ie n a w iśc ią p o d p a tru je b u d o w ę w o ln e g o  

P a ń s tw a —  je ż e li n ie s ta n ie m y w sz y sc y  n a s tra ży  te j b u d o w y , 

ja k o  ż o łn ie rz e , w  g o to w o śc i, z b ro n ią u  n o g i —  g ro z i n a m  n ie ­

u n ik n io n a z g u b a .
Id ą c z a sy , g d z ie o b y w a te l m u si b y ć  ż o łn ie rze m , a ż o łn ie rz  

o b y w a te le m . T a k b y ło w  w ie lk ie j n a sze j R z e c z y p o sp o lite j, z a  

d n ia Je j n a jw ię k sz e j p o tę g i i ro z k w itu .
T a k  m u si b y ć i d z iś — m o c a rs tw o w a P o lsk a m o ż e b y ć  

o p a rta ty lk o n a n a szy c h b a rk a ch .
P a ń s tw o  o d d y c h a  p ie rs ia m i sw y c h  o b y w a te li, a  g m a c h  je g o , 

to  p ra c a  n a sz y c h  w ła sn y c h  rą k . K to  w y ż e j s ta w ia  w ła sn e d o b ro , 

w y g o d ę  w ła sn ą  i g n u śn y  b y t —  n ie  w a rt je s t im ien ia  o b y w a te la .

W  P o lsc e m u sz ą  b y ć d z ie ln i i w y b itn i ż o łn ie rz e —  ro ln ic y , 

ż o łn ie rze ro b o tn icy , ż o łn ie rz e —  in te lig e n c i. W  d o b ie p o k o ju  

k a ż d y  z  n ic h  p ra c u je  w  sw y m  w a rsz ta c ie , le c z  w  g o to w o śc i n ie u ­

s ta n n e j, b y  n a  z e w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a s ta n ą ć  p o d  b ro n ią .
W  n a sz e j g o to w o śc i je s t z a p e w n ie n ie d łu g ieg o d o b ro b y tu  

i b e z p ie cz e ń s tw a .

Powstańcy i Wojacy 0. K. VIII. na Pomorzu

Je d n ą z n a jd a w n ie jsz y c h tra d y c y j p o śró d o rg a n iz a c y j 

i s to w a rz y sz e ń n a sz e j D z ie ln ic y p o s ia d a Z w ią ze k P o w sta ń c ó w  

i W o ja k ó w , k tó ry  z o rg an iz o w a ł s ię z u c z e stn ik ó w  w o jn y  św ia ­

to w e j, a p rz e d e w sz y stk ie m z p o w sta ń có w , b io rą c y c h  u d z ia ł 

w  w o jn ie  z  N ie m c am i o  o sw o b o d z e n ie  P o m o rz a . Z a d a n ie m  Z w ią ­

z k u  b y ło  k u lty w o w a n ie  w śró d  sw y c h  c z ło n k ó w  tra d y c y j i w sp o m ­

n ie ń z p o w sta n ia n a z ie m ia c h z a ch o d n ic h .
W ię k szą  ilo ść  c z ło n k ó w  o rg a n iz ac ji s ta n o w ili b y li u c z e stn i­

c y  d z ia łań  S traż y  lu d o w e j n a  P o m o rzu . N a jlicz n ie js i b y li w ó w ­

c z a s p o w sta ń c y  t . z w . O k rę g u G ru d z ią d z k ie g o , d o  k tó re g o n a ­

le ż a ły p o w ia ty : G ru d z ią d z , C h e łm n o , Ś w ie c ie . Z w ią z e k P o w ­

s ta ń c ó w  iW o ja k ó w , ja k o  s to w a rz y sz e n ie b y ły c h w o jsk o w y c h , 

o g ra n ic z a ł s ię w  sw o je j d z ia ła ln o śc i d o  m a łe g o o d c in k a p ra cy
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s p o łe c z n e j, a  d la  z a z n a c z e n ia  s w e j p rz y n a le ż n o ś c i d o  d a w n y c h  

o rg a n iz a c y j w o jsk o w y c h , u rz ą d z a ł d o ro c z n e  z a w o d y  s trz e le c k ie . 

Z w ią z e k  l ic z y ł w ó w c z a s k ilk a ty s ię c y  c z ło n k ó w  i ro z ra s ta ł s ię  

d o ś ć s z y b k o  w  la ta c h  1 9 2 3 — 2 4 . W  ro z w o ju s w y m  o s ią g n ą ł p o ­

k a ź n ą c y frę o k o ło  5 0  ty s ię c y  c z ło n k ó w . W  ty m  o k re s ie  k ie ro w ­

n ic y  Z w ią z k u  o rg a n iz o w a li ć w ic z e n ia  w o jsk o w e  d la  p o d trz y m a ­

n ia  d u c h a  w o js k o w e g o  w ś ró d  s w y c h  c z ło n k ó w , a  p ra c ę tę p ro ­

w a d z ili w  ś c is ły m  k o n ta k c ie  z w ła d z a m i w o js k o w e m i i a d m in i-  

s tra c y jn e m i. T e rn  w y ró ż n ia li s ię z p o ś ró d  in n y c h  s to w a rz y sz e ń , 

k tó re  u s to su n k o w a ły  s ię  b ie rn ie  d o  te j p ra c y .

T a k  l ic z n e  s to w a rz y s z e n ie , ja k  Z w ią z e k  P o w s ta ń c ó w  i W o ­

ja k ó w , w y m a g a ło re o rg a n iz a c ji d la u s p ra w n ie n ia p ra c , z w ią ­

z a n y c h  z  w y s z k o le n ie m  w o jsk o w e m . W ła d z e  w o jsk o w e  p o s ta w iły  

te j o rg a n iz a c ji s w o je p o s tu la ty , s z c z e g ó ln ie , ż e w  s z e re g a c h  

Z w ią z k u P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  is tn ia ły  o d d z ia ły t . z w . M ło ­

d z ie ż y  W o ja c k ie j, z u p e łn ie w o jsk o w o  n ie w y s z k o lo n e j. Z w o ła n o  

w ó w c z a s , n a  z le c e n ie  w ła d z  w o js k o w y c h , N a d z w y c z a jn y  W a ln y  

Z ja z d  D e le g a tó w  Z w ią z k u  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  w  d n iu  2 2 -g o  

m a rc a  1 9 3 1 r . d o  G ru d z ią d z a .

W  a ln y  Z ja z d  m ia ł n a  c e lu  u ję c ie  Z w ią z k u  w  trw a łe ra m y  

o rg a n iz a c y jn e  o ra z  m ia ł d a ć  m o ż n o ś ć  w s z y s tk im  c z ło n k o m  s z k o ­

le n ia  s ię  w o jsk o w e g o . P o  Z je ź d z ić  w  G ru d z ią d z u  p o w s ta ł ro z ła m  

w  ło n ie o rg a n iz a c ji, k tó ry  o k a z a ł s ię z b a w ie n n y , g d y ż w  Z w ią ­

z k u  p o z o s ta ł e le m e n t w y s o k o  w a rto ś c io w y  p o d  w z g lę d e m  id e o ­

w y m . D o k o n a n y  ro z ła m  o c z y ś c ił z a ra z e m  Z w ią z e k  o d  g ru p  p o li-  

ty k u ją c y c h , z w y ra ź n e m  n a s ta w ie n ie m  p a r ty jn e m .

S ta tu t g ru d z ią d z k i, u c h w a lo n y je d n o g ło ś n ie n a W a ln y m  

Z je ź d z ić  D e le g a tó w , o d d a je  Z w ią z e k  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  p o d  

o p ie k ę  i k ie ro w n ic tw o  w ła d z  w o jsk o w y c h , k tó re  p rz y s tą p iły  d o  

in te n s y w n e j o rg a n iz a c ji o d d z ia łó w  ć w ic z ą c y c h  o ra z  d o  w y s z k o ­

le n ia  c z ło n k ó w  Z w ią z k u .

J a k o  z a s a d ę , n a  w s z y s tk ic h  n a s tę p n y c h  W a ln y c h  Z ja z d a c h  

D e le g a tó w  Z w ią z k u , u c h w a lo n o  s ta łą i ś c is łą  w s p ó łp ra c ę  z w ła ­

d z a m i w o jsk o w e m i ja k  ró w n ie ż  w s p ó łp ra c ę  z e  Z w ią z k ie m  S trz e ­

le c k im , z  k tó ry m  n a  w s p ó ln e j id e o lo g ji o p a r tą  je s t p ra c a . Z  c h w i­

lą  p o w o ła n ia  d o  ż y c ia  Z w ią z k u  R e z e rw is tó w  n a  te re n ie  O . K . V III . 

tę s a m ą w s p ó łp ra c ę z a d e k la ro w a li d e le g a c i je g o n a W a ln y m  

Z je ź d z ić w  k o ń c u 1 9 3 2 ro k u . Z w ią z e k P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  

O . K . V III. n a le ż y d o  n a jru c h liw s z y c h o rg a n iz a c y j n a te re n ie  

O . K . V III . i c z y n n ie  p ra c u ją c y c h  n a  p o lu  w y s z k o le n ia  w o jsk o ­

w e g o . Z w ią z e k  te n  s ta n o w i p o d w a lin y  a rm ji re z e rw o w e j P o m o ­

rz a , k tó re j in ic ja to ra m i s ta li s ię P a n  W o je w o d a P o m o rs k i S te ­

fa n  K irtik lis o ra z  P a n  D o w ó d c a  O . K . V III . G e n e ra l S te fa n  P a ­

s ła w s k i. S ą  to  z a ra z e m  tw ó rc y  w ie lk ie j a rm ji o b ro n y  P o m o rz a ,  

a p rz e z s ta ły  n a d z ó r n a d tą a k c ją , z a p e w n ia ją g o to w o ś ć ty m  

w s z y s tk im , k tó ry m  le ż y  n a  s e rc u  n ie ty k a ln o ś ć  g ra n ic  z a c h o d n ic h .

P o d  te rn  h a s łe m  Z w ią z e k  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O . K . V III .  

p ra c u je  c z y n n ie  n a d  w z m o ż e n ie m  s w e j g o to w o ś c i, a  c z ło n k o w ie  

je g o  b e z  ró ż n ic y  w ie k u , w  d u ż e j w ię k s z o ś c i b io rą  u d z ia ł w  ć w i­

c z e n ia c h p o d  k ie ro w n ic tw e m  o f ic e ró w  s łu ż b y  c z y n n e j.

J e ż e li c h o d z i o k ró tk ie p rz e d s ta w ie n ie ż y c ia i ż y w o tn o ś c i  

te g o  Z w ią z k u , to  s fo rm o w a n e  je g o  O d d z ia ły  p rz e ja w ia ją  d u ż e  

z a in te re s o w a n ie s trz e le c tw e m  i ć w ic z e n ia m i w o jsk o w e m i, n a  

k tó ry c h  u c z e s tn ic tw o  p rz e k ra c z a  6 0 p ro c , ć w ic z ą c y c h . R ó w n ie ż  

k u lty w u je  s ię w  Z w ią z k u  ż y c ie ś w ie tlic o w e  i w y c h o w a n ie o b y ­

w a te ls k ie  w  z u p e łn e j i ś c is łe j w s p ó łp ra c y  z in n e m i o rg a n iz a c ja ­

m i, ja k  z e Z w ią z k ie m  S trz e le c k im  i z e Z w ią z k ie m  R e z e rw is tó w .  

R o k  ro c z n ie  o d b y w a ją  s ię  W a ln e  Z ja z d y  P o w ia to w e  i O k rę g o w e , 

n a  k tó ry c h  u c z e s tn ic y  z p o w a g ą  i s p o k o je m  u c h w a la ją  w s z e lk ie  

p ro g ra m y  p ra c z a in ic jo w a n y c h  z a ró w n o p rz e z w ła d z e a d m in i­

s tra c y jn e , ja k  i w o js k o w e , w y k a z u ją c  z u p e łn e z ro z u m ie n ie in ­

te re s u  P a ń s tw a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o ra z  d e k la ru ją c  s w o je  lo ja ln e  

s ta n o w isk o  w o b e c  w s z e lk ic h  p o c z y n a ń  R z ą d u  R z e c z y p o s p o lite j .  

C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  d o w ie d li te rn  s w e j  

z u p e łn e j d o jrz a ło ś c i o b y w a te ls k ie j o ra z w y s o k ie g o  z m y s łu  s p o ­

łe c z n e j k a rn o śc i.

W iw a t A rm ja P o ls k a !
S to  ty s ię c y  p ik ie lh a u b  o d  W is ły  p o  D ź w in ę ... K ilk a d z ie s ią t  

ty s ię c y  m o ło jc ó w  i s ie c z o w n ik ó w  o d S a n u  p o Z b ru c z ... M iljo n  

je ń c ó w  ro s y js k ic h  in te rn o w a n y c h  w  N ie m c z e c h , m a  p rz e c ią g n ą ć  

p o p rz e z  z ie m ie  p o ls k ie  w  d ro d z e  p o w ro tn e j n a d  D o n , n a d  W o łg ę ...

W s z y s tk ie g ra n ic e o tw a r te ; je d n a  n ie u s ta lo n a ; n a k a ż d ą  

c z y h a  w ró g ... P o d  B ia ły m sto k ie m  k o ń c z y  s ię z a s ię g  p o ls k i; d a le j  

n a W s c h ó d O b e r-O s t i n a p ó r k o m u n iz m u . C ie sz y n z a g ro ż o n y ,  

L w ó w  i Ś lą s k  o b lę ż o n y . Z  P o z n a ń s k ie g o  i P o m o rz a z a b o rc a a n i  

m y ś li u s tę p o w a ć .

T a k a  b y ła s y tu a c ja  w  ty m  p rz e ło m o w y m  l is to p a d z ie 1 9 1 8  

ro k u , k ie d y  w s z y sc y  i trz e j z a b o rc y  ju ż  b y li p o w a lo n y m i k lę s k ą  

w o je n n ą , k ie d y  k o ś c i o s ta tn ie g o c a ra s a m o d z ie rz ą c e g o ju ż  

d a w n o  b ie la ły  w  ja m ie , p rz y s y p a n e j w a p n e m , o s ta tn i H a b sb u rg  

ra to w a ł s ię  u c ie c z k ą  d o  S z w a jc a r ji , a  o s ta tn i H o h e n z o lle rn , d rż ą c  

o ż y c ie , p rz e m y k a ł s ię n o c ą  d o  H o la n d ji. . . .

N R , 3 4  =

S p a d ły k a jd a n y n ie w o li , a le n ie z n a c z y ło to b y n a jm n ie j  

u g ru n to w a n ia w o ln o ś c i. W rę c z p rz e c iw n ie : w s z y s tk o w s k a z y ­

w a ło  n a  to , ż e  o  tę  w o ln o ś ć , o  g ra n ic e P a ń s tw a , o  n ie z a le ż n y  b y t  

te g o  P a ń s tw a , p rz y jd z ie  s to c z y ć  c ię ż k ie  b o je . I to  n ie z je d n y m  

w ro g ie m , n ie n a je d n y m  f ro n c ie —  n a w s z y s tk ic h g ra n ic a c h ,  

p rz e c iw  w s z y s tk im , k tó rz y  z c h a o su p o w o je n n e g o  ra d z iłb y  d la  

s ie b ie  w y k ro ić  n a jw ię c e j w ło ś c i p o ls k ic h .

A  w ię c : i p o d  L w o w e m ,  i p o d  W iln e m , i p o d  C ie s z y n e m ,  i p o d  

D z ia łd o w e m , i p o d  R a w ic z e m  i p o d  T c z e w e m  —  z e w s z ą d  c z y h a ło  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

A le n ie ty lk o  z z e w n ą trz . D z ia ła ły  w e w n ą trz s p o łe c z e ń s tw a  

l ic z n e s iły  o d ś ro d k o w e .

S p o łe c z e ń s tw o  b y ło  w e w n ę trz n ie ro z b ite , p o k łó c o n e , p rz e ­

ż a r te w a śn ia m i p o lity c z n e m i, ro z g o rą c z k o w a n e ro z b ie ż n o śc ia m i  

o r je n ta c y jn e m i. P o s łu c h  d la  w ła d z y  b y ł w  p o g a rd z ie ,  ja k o  ż e  n ie  

u m ia n o  je sz c z e  ro z e z n a w a ć  w ro g ie j  w ła d z y  z a b o rc z e j o d  w ła s n e j,  

le g a ln e j; g d y  je d n i u le g a li p o d s z e p to m  z e W s c h o d u  —  d ru d z y  

w p a trz e n i b y li ja k  w  tę c z ę w  to , c o w ia tr n a n o s ił z Z a c h o d u ;  

k łę b ił s ię c h a o s i m n o ż y ł n ie b e z p ie c z n y  ro z g w a r .

I w te d y  s ta n ą ł w  s to lic y  w ię z ie ń  z M a g d e b u rg a  w  s z a ry m  

m u n d u rz e  le g jo n is ty  —  i p o c z ą ł z b ie ra ć  s iły  z b ro jn e , o p a r ł b y t  

w s k rz e s z o n e g o  d la n ie p o d le g ło ś c i P a ń s tw a  o m o c n y  fu n d a m e n t:  

A rm ję . •

W  ty m  z w ro tn y m  w  n a s z y c h  d z ie ja c h  m o m e n c ie  u k a z a ł s ię  

w  c a łe j p e łn i tr iu m f te j k o n c e p c ji , k tó rą  w n ió s ł w  n a s z e ż y c ie  

z b io ro w e  n a  s z e re g  ju ż  la t p rz e d  w o jn ą  ś w ia to w ą  J ó z e f  P iłs u d s k i:  

g e n ja ln ą s w ą in tu ic ją  p rz e w id z ia ł o n  te n g ro ź n y  l is to p a d 1 9 1 8  

ro k u , k a ż d y  z a ś w ita  w o ln o ś ć , a b ia d a  n a ro d o w i, je ś li n ie z d o ­

ła  k a ra b in e m  w  rę k u  s w e j m ło d z ie ż y , b ły s k ie m  s z a b li , s iłą  a rm a t 

o b ro n ić  te j w o ln o ś c i p rz e d  z a k u s a m i w ro g ie m i. J u ż w te d y , g d y  

p o w o ły w a ł d o  ż y c ia  Z w ią z e k  W a lk i C z y n n e j, S trz e lc a , L e g jo n y  

—  p rz e w id z ia ł s w e m  o k ie m  d u c h o w e m  w a lk ę  o  W iln o  i C ie s z y n ,  

w a lk ę  o  L w ó w  i T c z e w , f ro n t o d  D y n a b u rg a p o  K ijó w ... .

N ie z ro z u m ie li g o w te d y  a n i c i z le w ic y  s o c ja lis ty c z n e j, 

a n i z  p ra w ic y  e n d e c k ie j, k tó rz y  h o łd o w a li w ie rz e , ż e P o ls k ę  b ę ­

d z ie m o ż n a w y s z a c h ro w a ć w p rz e d p o k o ja c h z a c h o d n io -e u ro ­

p e js k ic h k a n c e la r ji d y p lo m a ty c z n y c h .

W ie d z ia ł n a to m ia s t je d e n  J ó z e f P iłs u d s k i, ż e P o ls k ę trz e b a  

b ę d z ie p rz e d e w s z y s tk ie m  o b ro n ić p rz e d n a w a łą o b c y c h p o tę g ,  

w y w a lc z y ć  k rw ią  w ła s n ą  i tru d e m  je j p rz y s z łe  g ra n ic e .

O d  b u d o w y  z a te m  w ła s n e j s iły  z b ro jn e j z a c z ą ł, g d y  w  l i­

s to p a d z ie 1 9 1 8 r . z o m d la ły c h  rą k  re g e n tó w w ła d z a w y p a d ła  

i g d y  s ta n ą ł w  s to lic y  P a ń s tw a , z k tó re g o  w ła ś n ie  o p a d ły  o k o w y  

n ie w o li.

D z iś k o rz y m y s ię p rz e d g e n ju s z e m  te g o  je d y n ie tra fn e g o  

in s ty n k tu , k tó ry W s k rz e s ic ie lo w i N ie p o d le g ło ś c i p o d y k to w a ł  

d e c y z je : p rz e d e w s z y s tk ie m  a rm ja , s iln a a rm ja !

Z rę b e m  je j s ta je  s ię  id e a  le g jo n o w a ; c i ju ż  w e te ra n i b ite w  

p o d  Ł o w c z ó w k ie m  i M a ło tk o w e m  z n a d  N id y  i K o s tiu c h ó w k i, c i  

P . O . W ., k tó ry c h ro z k a z W o d z a p o w ió d ł a ż n a U k ra in ę , n a  

M u rm a n , d o  w ię z ie ń  z a b o rc z y c h .

N ie b a w e m  h a s ło : ty lk o  a rm ja  je s t g w a ra n te m  n a s z e j n ie ­

p o d le g ło ś c i! —  p rz e m ie n iło  s ię  w  c z y n . L e c z  w  ja k ż e  c ię ż k ic h  w a ­

ru n k a c h ! Z ie m ie  p o ls k ie  b y ły  p rz e z c z te ry  la ta w o jn y  ś w ia to ­

w e j te re n e m  n a jg ig a n ty e z n ie js z y c h  z m a g a ń , ja k ie z n a ją d z ie je  

ś w ia ta . O d  G o rlic u  p o d n ó ż a  K a rp a t p o  u s tk o w ia , p o  g ę s tą s ie ć  

ro w ó w  i o k o p ó w  o lb rz y m ie g o  f ro n tu ro s y js k o -n ie m ie c k ie g o o d  

D ź w in y  p o  D n ie s tr —  b y ły  z ie m ie p o ls k ie o b s z a re m  p rz e m a r ­

s z ó w  m il  jo n o w y c h  a rm ji; s p a lo n e w s i, p o n is z c z o n e m ia s te c z k a , 

p o ro z w a la n e d w o rc e k o le jo w e , w y s s a n o  d o s z p ik u  z a p a s y  lu d ­

n o ś c i, w y g ło d z o n a  m ło d z ie ż , z a re k w iro w a n o  i w y w ie z io n o  w s zy ­

s tk o , c o  ja d a ln e  i c o  s łu ż y ć  m o g ło  ja k o  s p rz ę t w o je n n y , o g ra b io ­

n o  w ło ś c ia n  z k o n i i w o z ó w  —  o to , c o  p o z o s ta w iły  n a  z ie m ia c h  

p o ls k ic h  d z ie je  ty c h  c z te re c h  la t p rz e d  l is to p a d e m ...

I n a te rn  p o d ło ż u ru in  i n ie d o s ta tk u z a k w itł c u d w ła s n e j  

a rm ji, a rm ji ta k  s iln e j, ż e  z m o g ła i ty c h , c o  n a p ie ra li n a  L w ó w , 

i n a C ie sz y n i n a W iln o , ż e p rz e p ę d z iła ty c h , c o o p u ś c ić n ie  

c h c ie li n a s z y c h  z ie m  z a c h o d n ic h  —  i w re s z c ie  o d n io s ła  k u  p o d z i­

w o w i c a łe g o ś w ia ta , ś p ie w a ją c e g o ju ż ż a ło b n e re q u im  P o ls c e ,  

w a ln e  z w y c ię s tw o  ro k u  1 9 2 0 .

D z iś w  ro k u  p rz e ło m u  d z ie jo w e g o , ja k i s ta n o w ił ro k  1 9 1 8 ,  

u ś w ia d a m ia m y  s o b ie  w  c a łe j p e łn i, ż e g ra n ic e  n a s z e g o  P a ń s tw a ,  

w o ln o ś ć s ta n o w ie n ia o w ła sn y m  lo s ie i p rz y sz ło śc i, z a w d z ię ­

c z a m y w y łą c z n ie T e m u , k tó ry z tra g ic z n y c h d o ś w ia d c z e ń o d  

In s u re k c ji K o ś c iu s z k o w sk ie j p o u p a d e k p o w s ta n ia ro k u 1 8 6 3  

w y w ió d ł je d n ą id e ę , je d n o h a s ło  „ P o ls k a o p rz e ć s ię m u si n a  

w ła s n y c h  s iła c h ; a rm ja  je s t n a js iln ie js z y m  g w a ra n te m  je j b y tu “ .

D e w iz a  ta  n ie  s tra c iła  w  c ią g u  la t o s ta tn ic h  n ic  z e  s w e j s iły  

p rz e k o n y w u ją c e j. P ro w a d z im y  p o lity k ę  n a w s k ro ś p o k o jo w ą . —  

J e s te śm y  w s z ę d z ie  ta m , g d z ie  d z ia ła ją  c z y n n ik i u trw a la ją c e p o ­

k ó j w  E u ro p ie . C a ły  n a s z  w y s iłe k  z a m ie rz a  d o  te g o  c e lu .

I e m  n ie m n ie j je d n a k  tw a rd o  s to im y  p rz y  h a ś le : n ie m a  n a  

ś w ie c ie  ta k ie j s iły , k tó ra b y  n a m  m o g ła  w y d rz e ć  p ię d ź  z ie m i.

1 d la te g o z o k a z ji n a s z e j  -  d z is ie js z e j u ro c z y s to ś c i, P o w ­

s ta ń c y  i W o ja c y , m y  a rm ja  re z e rw o w a , w o ła m y :

„ N ie c h  ż y je  T w ó rc a n a s z e j s iły ! —

N ie c h ż y je n a s z a A rm ja !“ .

( - ) J . W O L N IK
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NASZA ANKIETA.
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Ankieta „Głosu Wąbrzeskiego“ przeprowadzona wśród 
poważnych obywateli naszego miasta. — Co mówi radny 

miasta p. St. Chwiałkowski ?
P o m ieście naszem rozeszła się pogło ­

ska, która w najw yższym stopn iu podnieca  

um ysły naszych obyw ateli, napaw ając ich  

niepokojem , jakoby w zw iązku z przyszłą  

zm ianą struk tu ry geograficznej P om orza, po ­

w iat w ąbrzesk i m iał być zlikw idow any . 

N iew ątp liw ie, gdyby pogłoska ta m iała się  

spraw dzić , byłoby to ciosem dla naszego  

m iasta tak dotk liw ym , że rów nałoby się to  

całkow item u zn iszczen iu naszej sam odziel­

ności tak gospodarczej, jak i adm in istracy j­

nej.
C hcąc się zapoznać z opin ją sfer prze- 

m ysłow o-gospodarczych na tem at tak żyw o  

nas obchodzący , uzyskaliśm y w yw iady u w y ­

bitnych przedstaw icieli naszego życia spo łe­

czno-gospodarczego , które będziem y publi­

kow ać w specjalnym cyk lu . Na zakończenie 

damy wywiad z reprezentantem najwyższej 

naszej wladzyt p» Starostą Kalksteinem.

R ed.

Jak piorun z pogodnego nieba spa­
dła na nas hiobow a w ieść, krążąca w  
fo rm ie uporczyw ej pogłosk i, że pow iat 
w ąbrzeski m a być zlikw idow any , ina­
czej rozparcelow any pom iędzy pow iaty  
grudziądzk i, chełm ińsk i, to ruńsk i, brod ­
nick i. W prost nie da się pom yśleć, ja- 
kaby stąd dla naszego m iasta stała się  
katastro fa . O to , co na ten tem at m ów i, 
znany w naszem m ieście kupiec p . S t. 
C hw iałkow ski, prezes B ractw a S trze ­
leckiego.

—  C zy pan prezes daje w iarę tym  
pogłoskom , że część pow iatu w ąbrze ­
sk iego m a być przy łączona do T orun ia , 
B rodnicy , w zgl. G rudziądza i C hełm na?

—  R zeczyw iście w naszem m ieście  
tak ie pogłosk i się od pew nego czasu u-i 

t.  —  j--- -------- ,----- ...  • 'T 'i
w idację naszego pow iatu tern , ze lo run  
z dnia na dzień  się rozrasta , chce w chło­
nąć jaknajw iększą ilość urzędów . S a­
m o przez się rozum ie, że w szystk ie 
czynności jak ie się załatw ia na m iejscu  
w przyszłości trzeba byłoby załatw iać  
w  m iejscu  pow iatow em , a w ięc do U rzę ­
du S karbow ego trzeba byłoby jeździć  
do m iasta pow iatow ego . W ąbrzeźno ze- 
szłoby do ro li w iększej w iosk i z tą ty l­
ko różn icą, że nazyw ałoby się m iastecz­
kiem .

Ja osob iście nie w ierzę w to , ażeby  
nasze w ładze zdecydow ały się na taką  
operację , któraby nas zru jnow ała .

—  D laczego pan prezes nie w ierzy?
—  D latego choćby , że przecież m ia ­

sto nasze jest zad łużone, m a zobow ią- 
nia zagran iczne, jak np . za kostk i u  
p rzedsięb io rców szw eck ich . G dyby do­
puszczono do tak iego podziału pow iatu , 
popad libyśm y jeszcze w  w iększą biedę. 
T e resztk i kupiectw a, przem ysłu , rze­
m iosła, które się trzym ają jeszcze na  
pow ierzchn i, przesta łaby być czynni- —  - - ------ — 7 —  , ... . . .i
kiem  płatn iczym , gdy chodzi o podatk i,  w obec tak pow ażnej chw ili jest w spol- 
o różne św iadczenia . G ospodarze oko-ny . —

tak ie pogłosk i się O U ptw iiegu V 4.O O U I* m a f7  
trzym ują. N iejedn i sob ie tłom aczą lik - ।

P rzysłow ia na dzień 19 m arca:
Ś w ięty Józef pogod ny , 

B ędzie roczek urodny .
— o —

Ś w ięty Józef laską w  ziem ię kole . 

W yjeżdża ro ln ik orać pole .

N a św ięty Józek  

W iezie się siana w ózek; 

A le czasem  zasm uci. 
B o śn iegiem  przyrzuci.

Z K A L E N D A R Z A K O Ś C IE L N E G O .

Św. Józef opiekun Chrystusa
E w angelja św ięta nie w iele szczegó­

łów przynosi z żyw ota św . Józefa . O j 
życiu św iątob liw ego opiekuna C hrystusa w kr^ ce dzieo ie N ie w iec|ziat jak im  Sp0 . 
dow iadu jm y  się częściow o z bib lji, czę- fobem to stab ; do ier0 A rcllan io i 
sciow o zaś z innych źródeł re lig ijnych . G abrjel objaw i}  śn ie że 1)C O

P ew nem jest, że św . Józef urodził s ię w  N iej urodziło , jest z D ucha św ię-

liczn i, którzy są naszym i klien tam i, któ ­
rzy utrzym ują nas kupców , a przez to  
m iasto , jeździliby do m iasta pow iato­
w ego: T orun ia , G rudziądza, B rodnicy  
lub C hełm na. Z czego utrzym alibyśm y  
nasze m iasto , z czego  byśm y  ży li? Z  tych  
rzesz bezrobo tnych? W szystko zabrało ­
by nam  m iasto pow iatow e. G dyby chcia- 
ło zabrać i bezrobo tnych , no to jeszcze  
pół biedy . A le tego T oruń , w zgl. inne  
nam  nie zab ierze. O  to m ożem y  być spo ­
kojn i.

—  C zy pan prezes nie uw aża, że  
skoro T oruń chce tak skrzyw dzić W ą­
brzeźno , że korzystn iej dla niego było ­
by , gdyby się w ojew ództw o znalazło w  
B ydgoszczy?

—  G dyby rozrost T orun ia m iał na ­
stąp ić naszym kosztem to naturaln ie , 
że tak . Jeśli nas zostaw ią w  spokoju , to  
ze w zględu na bliższą odleg łość w oje­
w ództw a, w olim y T oruń , choć trzeba  
p rzyznać, że B ydgoszcz, jako m iasto  
m a w iększe dane na to , ażeby być m ia ­
stem  w o  j ew ódzk iem .

—  M ów i się, że podobno D ębow a-  
łąka m a być przy łączona do pow iatu  
brodn ick iego?

—  O w szem , tak m ów ią, ale czy do  
tego dojdzie w ątp liw e, bo przecież od  
D ębow ej  łąk i do W ąbrzeźna jest 11 kim . 
a do B rodnicy 28 kim . B yłaby to krzy ­
w da nie ty lko dla nas, ale i dla tam ­
te jszych gospodarzy , którzy byliby  
zm uszen i nadrob ić  w iele drog i do  pow ia ­
tu , gdy teraz m ają pow iat i urząd skar­
bow y tak blizko .

—  A  co na to m ów ią gospodarze, 
pan prezes, jako kupiec, z nim i się czę­
sto styka i rozm aw ia chyba na ten te-

— Obchód ku czci Marszalka Pił­
sudskiego. Z okazji Im ien in P ana M ar­
szałka P iłsudsk iego rozpoczęły się w  
naszem  m ieście uroczystości. W ieczo ­
rem  odbył się capstrzyk ulicam i m iasta  
oraz ognisko na R ynku . P rzy ognisku  
w ygłoszono przem ów ien ia , dek lam acje, 
poczem  nastąp iły śp iew y.

D ziś rano ork iestra Z w iązku S trze ­
leck iego odegrała pobudkę, oraz odbyły  
się nabożeństw a: w kościele kato lic­
kim  oraz w  kościele ew angelick im dla  
dzieci w yznania ew angelick iego .

P o nabożeństw ie odbyła się defilada  
przed przedstaw icielam i w ładz oraz  
w ręczen ie adresów hołdow niczych . W  
połudn ie urządzono akadem ję dla  
członków  organ izacy j p . w . i w . f., w ie­
czorem  zaś odbędzie się akadem ja dla  
spo łeczeństw a.

S zczegó łow e spraw ozdan ie podam y  
ze w zględów  techn icznych w num erze  
środow ym .

— Osobiste. K om endan t pow iatow y  
p . w . i w . f. kap itan Siwicki Tomasz 
przeniesiony zostaje do K O P U . P an ka ­
pitan S iw ick i przez kró tk i czas pobytu  
w  W ąbrzeźn ie b . w iele zasłuży ł się dla  

sob ie sym patję obyw atelstw a. D ow o­
dem , jak p . kap itan w ybitn ie pracow ał 
św iadczy fak t udekorow ania go  
ra j podczas Z jazdu P ow stańców  
jaków  Z ło tym  K rzyżem Z asług i.

O dchodzącem u z W ąbrzeźna 
K apitanow i S iw ick iem u  sk ładam y  
re życzen ia w szelk iej pom yślności 
w em środow isku pracy .

R edakcja ,

— Awanse. P . K om endan t W oje ­
w ódzki P olic ji P aństw ow ej na w niosek  
p . podkom isarza S zm ytkow skiego za ­
m ianow ał w yróżn iając m .. in . post, pp .: 
Rafała Warlika z Wąbrzeźna i Chrap- 
kowskiego z Golubia starsz. posterunko ­
w ym i. W yżej w ym ien ionym sk ładam y  
serdeczne gratulacje .

R edakcja .

— Walny zjazd delegatów Powstań­
ców i Wojaków OK. VIII. pow. wą­
brzeskiego. W dużej sali hotelu pod  
„O rłem 11 odbył się w czoraj W alny  
Z jazd delegatów i prezesów P ow stań ­
ców  i W ojaków  O . K . V IIL pow iatu  
w ąbrzesk iego przy udziale około 230  
członków . P ozatem udział w zjeździe  
w zięli: p . S tarosta Kalkstein p . kpt. Si­
wicki, sekr. generalny p . Ziółkowski z  
T orun ia , prezes O ficerów R ezerw y p . 
em . insp . Reiske i wielu innych.

P iękne przem ów ien ie podczas zjaz ­
du  w ygłosił p . S tarosta  K alkstein , zazna-

—  G ospodarze  - ro ln icy  są tem i pro ­
jek tam i likw idacy jnem i w najw yższym  
stopn iu zan iepokojen i. R ozum ie prze ­
cież pan , że m usieliby jeździć do m ia­
sta pow iatow ego  jak ie 50 kim ., żeby za­
ła tw ić sw e spraw y. Jaka to stra ta cza ­
su , a zw łaszcza podczas żn iw , kiedy to  
każda godzina dla ro ln ika jest tak dro ­
ga, że m usi sob ie je w ykradać nocnem u  
spoczynkow i.

T yle nam  pow iedział p . S t. C hw iał­
kow ski znany  na  naszym  teren ie  i w  oko ­
licy kupiec i działacz spo łeczny , a choć  
nie w ierzy w m ożliw ość potw ierdzen ia  
się tych pogłosek , to jednak uw aża, że  
trzeba być przygo tow anym  na w szyst­
ko najgorsze, bo nie w iem y, an i dnia, 
an i godziny . N ajw ażn iejsze , ażeby już „  ------------- .
dziś nie dać się zaskoczyć, bo jeśli to organ izacy j p . w . i w . f. czem  pozyskał 
jest naw et pogłoska, czy plo tka, trzeba  
pam iętać , że niem a dym u bez ognia . 
D latego też należy być czu jnym i nie  
dopuścić, ażeby naszem u m iastu i oko ­
licznym  ro ln ikom - gospodarzom m ia ­
ła się stać krzyw da. Ich in teres i nasz

w czo- 
i W o-

P anu  
szcze- 
w  no-

się w B etleem , a pochodził z kró lew ­
sk iego rodu D aw ida. O jcow ie K ościo ła  
tw ierdzą, że św . Józef w olnym  był od  
grzechu i już w  pierw szej m łodości zło ­
ży ł ślub czystości. Z atrudn ien iem jego  
było ciesie lstw o i to stanow iło późn iej 
co łe utrzym anie św . R odziny . M ając la t 
40 św . Józef zrządzeniem O patrzności 
B ożej zaręczy ł się w  św iątyni w Jero ­
zo lim ie z 14-letn ią M ar  ją , której jesz­
cze przed zaślub inam i zw iastow ał A r­
chan io ł G abrjel, że będzie m atką S yna  
B ożego .

P o zw iastow aniu udała się M ar  ja w  
okolice Jerozo lim y do S w ej krew nej 
E lżb iety i baw iła tam  przez trzy m ie­
siące. P o pow rocie do N azaretu odby ­
ły się zaślub iny . N ied ługo potem zau ­
w ażył się Józef, że M ar  ja porodzi

tego“ . N apełn iło to Józefa w ielką ra ­
dością , albow iem  dow iedział się, że je ­
go m ałżonka zostan ie m atką upragn io ­
nego M esjasza, a on w ybranym jest na  
opiekuna S yna B ożego .

P o kilku m iesiącach m usiał na roz ­
kaz cesarsk i udać się do B etleem , gdzie  
narodził się C hrystus, Z baw iciel św iata . 
O dtąd rozpoczyna się szereg utrapień i 
doleg liw ości. N astępu je ucieczka do E - 
gip tu i pobyt w tym  kraju w nędzy i 
ubóstw ie, po pow rocie zaś do N azaretu  
okres ciężk iej pracy na w yżyw ien ie św . 
R odziny .

Z późn iejszych dziejów żyw ota św . 
Józefa nie w iele w iem y. Ż ył podobno  
ten św . O piekun jeszcze trzydzieści la t 
po narodzen iu C hrystusa, a zm arł trzy  
la ta przed śm iercią Z baw iciela . P ięk ­
nym  było koniec żyw ota św . Józefa , bo  
pielęgnow ali go sam Jezus i M ar  ja . 
Ś m ierć jego była spokojnem zaśn ięciem  
to też św . Józef jest m . in . patronem  
konających . N iezliczone cuda na ziem i 
z jego przyczyny , są dow odem potęg i 
św . Józefa w  nieb ie .

czając , że organ izacja P ow stańców i 
W ojaków  z pow iatu w ąbrzesk iego jest 
najsiln ie jsza z całego P om orza.

P rzem ów ien ie p . S tarosty , przery ­
w ane było burzą oklasków . S zczegó ło­
w e spraw ozdan ie ze Z jazdu podam y  
w  następnym  num erze.

KRONIKA
K alendarzyk :
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Ś w ięta kato l.
S łońce

W schód Z achód

19 M arzec P . Józefa 5 ,< 55 17 ,41

20 W . H ipolita 5 ,48 17 ,39

21 Ś B enedykta 5 ,46 17 .48

Po otwarciu Wystawy Wyro­
bów Rzemieślniczych

w Grudziądzu
W  niedzielę , dnia 11 m arca rb . o go ­

dzin ie 9-te j przed połudn iem nastąpiło  
otw arcie W ystaw y W yrobów  R zem ieśl­
niczych , połączonej z pokazem  w zorów  
i m odeli przeznaczonych na eksport, 
m ieszczącej się w gm achu Izby R ze­
m ieśln iczej w G rudzidzu , ul. G roblow a 
29-31 . P rzed otw arciem przyw itał P re ­
zyden t Izby R zem ieśln iczej p . P io tr 
Jakubow ski przedstaw iciela U rz. W oje ­
w ódzkiego S tarostę p , N iepokulczyckie- 
go , który następn ie dokonał otw arcia .

C ałość w ystaw y przestaw ia się w spa­
niale . W  zielen i kw iatów  i św iatła toną  
poszczegó lne sto iska, które w ielk im  na ­
kładem sił i um iejętnością zm ien iono w  
gustow ne w ystaw y sk lepow e. P raw ie  
w szystk ie gałęzie w ytw órczości rze ­
m ieśln iczej w ystaw iały to , co najlepsze ­
go w ytw arzają . T o też co do poziom u  
znaleść m ożna w yroby niety lko pod  
w zględem fachow ym  w ykonane dosko ­
nale , ale także w ykonane  z w ielką um ie­
ję tnością artystyczną.

W  dniu otw arcia , w ystaw ę zw iedziło  
około 3000 osób , zaś każdy dalszy dzień  
pociąga dalsze tysiąc osób , które m iały  
m ożność przekonać się z w ystaw ionych  
przedm io tów , że praca rzem ieśln icza 
jest w ysoko w artościow ą, zaś z um iejęt­
ności jego każdy obyw atel korzystać  
m oże na każdym  kroku . Z ałatw iono na  
w ystaw ie sporo natychm iastow ych tran-  
zakcy j handlow ych; rów nież w ystaw a  
przyczyn iła się do naw iązan ia stosun ­
ków  handolw ych m iędzy zw iedzającym i 
a w ystaw cam i.

S pecjalny dział w ystaw y obejm uje  
m odele i w zory w yrobów przeznaczo ­
nych na eksport. S zczegó lne zaintere- 
resow anie szerok ich w arstw spo łeczeń-  
dykty urządzone w  ten sposób , że m oż­
na je rów nocześn ie używ ać jako w alizę  
podróżną. Z w iedzający w ystaw ę m ogli 
przekonać się , że rzem iosło pod każ­
dym w zględem potrafi dostosow ać się  
do w szelk ich potrzeb i że zdo lne jest 
niety lko zaopatrzyć rynek w ew nętrz ­
ny w  w szelk ie potrzebne w yroby , ale  
niem niej m oże dostosow ać się do w ym a­
gań rynków  zagran icznych .

Z e w zględu na niesłabnące zain te­
resow anie szerok ie w arstw spo łeczeń ­
stw a dla w ystaw y, K om itet W ystaw ow y 
przed łuży ł czas trw an ia do poniedział­
ku dnia 19 . III. 1934 r., w którym  to  
dniu nastąp i je j zam knięcie .

S T R A JK  G Ł O D O W Y 200 W IĘ Ź N IÓ W

Paryż. D onoszą z C ordoby , że w  
tam tejszem w ięzieniu rozpoczęło strajk  
głodow y 200 w ięźn iów , w śród których  
znajdu ją się i kobiety .

S T R A S Z N A K A T A S T R O FA  
S A M O L O T O W A

Berlin. W C hem nitz w ydarzy ł się w  
piątek w ieczorem trag iczny w ypadek  
lo tn iczy . W łaściciel fabryk i H ilscher i 
kom isarz policy jny U schnakew itz , od ­
byw ając lo t na sam olocie sportow ym , 
runęli z w ielk iej w ysokości i ponieśli 
śm ierć na m iejscu .

Z A  W Y S T Ą P IE N IE A N T Y P A N  
S T W O W E  -  6 T Y G O D N I A R E ­

S Z T U
Bratysława. Z nany publicysta sło ­

w acki, naczelny redak tor najw iększego  
pism a słow ack iego „S lovak* 1 w B raty ­
sław ie K aro l S idor skazany został przez  
S ąd na 6 tygodni w ięzien ia za naw oły­
w anie ludności do w ystąp ień an typań- 
stw ow ych . S kazan ie nastąp iło na zasa ­
dzie ustaw y o ochron ie państw a.

Z G O N W E T E R A N A .

Poznań. pow iecie w rzesińsk im  
zm arł ostatn i w tym pow iecie w eteran  
z r. 1863 , F ranciszek T asiem ski, licząc  
la t 92 .



0 1 0 4 9

— - - - -- - - -- - -S T R 8
N R  tg

Z posiedzenia Komitetu Ekonomieznego 

Ministrów
W A R S Z A W A . W  so b o tę , d n ia 1 7 w a ża ją ce j ilo śc i m ie sz k a ń m a ły c h —  

m a rca o d b y ło s ię p o d p rz ew o d n ic tw e m  I d o d a tk o w o je d e n  m il  jo n  z ło ty c h .

p . P re ze sa R a d y M in is tró w Ja n u sz a 7 1  - - - -- - - - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -

Ję d rze j  e w ic z a p o s ie d z en ie K o m ite tu  E -  

k o n o m icz n e g o M in is tró w , n a k tó rem  p o  

z ło że n iu p rz ez p . M in istra R o ln ic tw a i 

R e fo rm  R o ln y c h sp raw o z d an ia o p rz e ­

b ie g u a k c ji f in a n so w o -ro ln e j w  o s ta tn im  

o k re s ie , u s ta lo n o  te rm in a rz p ra c , z m ie-  - - - -- - - - - - - -- - - - r—j —
rz a ją c y c h d o śc iś le jsze g o z e sp o le n ia i i k o m u n ik a cy jn e j.

k o o rd y n a c ji te j a k c ji. i D o d a tk o w o u c h w a lo n o z w ięk sze n ie
W  d a lsz y m  c ią g u K o m ite t E k o n o m i- ■ ilo śc i ż y ta , p rz ez n a cz o n eg o d la lu d n o ś-  

c z n y M in is tró w u c h w a lił d o d a tk o w e ; śc i w ie jsk ie j n a p o m o c z a o d p ra co w a -  

k re d y ty  n a f in a n so w a n ie b u d o w n ic tw a n ie m  z 3 0 ty s . to n d o  5 0 ty s . to n .  

m iesz k an io w eg o w  r . 1 9 3 4 n a su m ę 1 0  

m iljo n ó w  z ło ty c h . W  te rn n a d ro b n e  

b u d o w n ic tw o m ie sz k an io w e p re lim in u ­

je  s ię d o d a tk o w o  6  m iljo n ó w  z ł, n a w y ­

k o ń c z e n ie d o m ó w  b lo k o w y c h  d o d a tk o w o

3  m iljo n y , n a re m o n t z a ś d o m ó w  o  p rz e -  tu tu e k sp o rto w e g o .

Z W IĘ K S Z E N IE S T A N U Z A T R U D -g o d o z w o lo n y je d y n ie z a p o z w o le n ie m

N IE N IA .

W  o s ta tn ich  d n ia ch  p rz y ję to  w  p rz e ­

m y śle w łó k ien n ic z y m  o k o ło  3 7 0  n o w y c h  

ro b o tn ik ó w , z c z eg o  2 2 5  w  o k rę g u łó d z ­

k im .

W  p rz e m y ś le d rz e w n y m  w  o k rę g a c h  

b ia ło sto c k im , lu b e lsk im i lw o w sk im  

p rz y ję to  w  o s ta tn ic h d n ia ch d o p ra cy  

2 7 1 ro b o tn ik ó w .

M O N O P O L P Ł Y N N E G O P A L IW A  
W  T U R C JI

D o n o sz ą z K o n s ta n ty n o p o la , ż e  

rz ą d tu re c k i z a m ie rza z m o n o p o liz o w a ć  

h a n d e l p ły n n e m  p a liw e m , a  w ięc b e n z y ­

n ą , n a ftą , sp iry tu se m , m ie sz a n k a m i sp i-  

ry tu so w e m i e tc . P rz y w ó z ty c h a rty k u ­

łó w  m a b y ć w e d łu g  p ro je k tu  rz ąd o w e -

P , M in is te r K o m u n ik a c ji z ło ż y ł sp ra ­

w o z d a n ie  z b ie ż ąc e j p o lity k i ta ry fo w e j, 

to w aro w ej i o so b o w e j o ra z p rz e d s taw ił 

sp ra w y , d o ty c z ąc e z a m ó w ie ń  n a ta b o r  

k o le jo w y .
Je d n o cz eśn ie u c h w a lo n o sz e re g w n io ­

sk ó w  w  sp raw ie c a ło k sz ta łtu p o lity k i  

n ie m  z 3 0 ty s . to n d o  5 0 ty s . to n .

W resz c ie n a p o s ie d z en iu w y s łu c h a ­

n o  sp ra w o zd a n ia M in is tra P rz e m y s łu i 
H a n d lu w  sp raw ie p ra c n a d n o w e liz a ­

c ją p ra w a a k cy jn eg o o ra z p o w z ię to  

w n io sek w  sp raw ie re o rg an iz ac ji in s ty -  

p rz y sz łeg o  m o n o p o lu  p a ń s tw o w e g o .

O R Y G IN A L N A K R A D Z IE Ż

Ryga. W m ie sz k an iu ło te w sk ieg o  

M in . W o jn y g e n . B a lo d isa d o k o n an o  

o ry g in a ln e j k ra d z ie ż y . Z ło d z ie j k o rz y ­

s ta jąc  z c h w ilo w e j n ie o b ec n o śc i d o m o w ­

n ik ó w , z a b ra ł o rd e ry k ra jo w e i z a g ra ­

n ic z n e  i ró ż n e z ło te  i s reb rn e  p rz e d m io ­

ty , k tó re g e n . B a lo d is o trz y m a ł w  u p o ­

m in k u w  z w iąz k u  z o b c h o d em  je g o 5 0 -  

le c ia .

K L U B  T R Z Y N A S T K I

W  L o n d y n ie o b o k in n y c h d z iw a c z ­

n y c h  k lu b ó w  is tn ie je ró w n ież k lu b trz y ­

n a stk i. K lu b te n sk ład a s ię z ro d o w i­
ty c h  lo n d y ń c z y k ó w , k tó rz y  u w a ż a ją s ie ­

b ie z a n a jm n ie j p rz e są d n y ch lu d z i.
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Wszystkim naszym Czytelniczkom 

JÓZEFINOM
i Czytelnikom JÓZEFOM składamy 

serdeczne życzenia.

REDAKCJA.
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C z ło n k o w ie k lu b u trz y n as tk i w szy s tk ie  

sw o je sp ra w y , c z y  to  h a n d lo w e , c z y  z a ­

w o d o w e , c z y ro d z in n e z a ła tw ia ją trz y ­

n a s te g o k a żd e g o m ie s ią ca .

- T rz y n a ste g o  ż e n ią s ię , p ła cą  ra ch u n ­

k i, w y ru sza ją w  p o d ró ż , z a ła tw ia ją n a j­

ró ż n o ro d n ie jsze tra n z a k c je . O sta tn io u -  

m a rł je d e n  z c z ło n k ó w  te g o k lu b u i o to  

p o w s ta ła k w e st  ja w y b o ru n o w e g o trz y ­

n a s teg o  c z ło n k a . N a le ży  n a d m ie n ić , ż e  

d o k lu b u  p rzy jm o w a n i są ty lk o  c i o b y ­

w a te le , k tó rz y b ra li u d z ia ł w  w o jn ie  

św ia to w e j.

P R Z E W A G A K O B IE T  W  M IA ­
S T A C H  N IE M IE C K IC H

W  m ia sta ch  w  N ie m c z ec h n a k a ż d e  

1 0 0 m ę ż c z y zn p rz y p a d a 1 .0 8 8 k o b ie t, 

im  w ię c e j m iesz k ań c ó w  licz y  d a n e m ia ­

s to , te rn w ięk sz a je s t p rz e w ag a lic z e b n a  

k o b ie t n a d  m ę ż c z y z n a m i.

N a o g ó ł w  N ie m c ze c h p rz e w y żk a li­
c z b y k o b ie t w  s to su n k u d o m ę ż c z y z n  

w y n o s i 1 ,9 m iljo n a , z c z e g o 1 ,1 m iljo n ,  

c z y li 5 7 p ro c , p rz y p a d a n a  d u ż e i w ie l­

k ie  m ia sta . N a jw ięk sz ą p rz e w a g ę lic ze b ­

n ą k o b ie t w y k a z u je B e rlin , g d z ie s to su ­

n e k  w z aje m n y  w y ra ż a  s ię ja k  1 1 6 9 :1 0 0 0 ,

O D W O Ł A N IE S T R A JK U  S A M O ­
C H O D O W E G O

Waszyngton. P rz ed s taw ic ie le  z w iąz ­

k ó w  ro b o tn ic z y ch p rz e m y słu sa m o c h o ­

d o w e g o  z g o d z ili s ię o d ło ż y ć  z a p o w ia d a ­

n y  s tra jk  d o d n ia 2 0  b m ., b y p o z w o lić  

p ra co d a w co m  n a z a k o ń c ze n ie ro k o w a ń  

z g e n . Jo h n so n e m .

B A N D Y C K I N A P A D .

Poznań. W n o c y  z 1 5  n a 1 6 b m . k il­

k u z a m a sk o w a n y c h b a n d y tó w n a p a d ło  

n a m ie sz k a n ie ro b o tn ik a M a rc in ia k a w  

G ran o w cu , P o w e jśc iu d o m ie sz k a n ia  

b a n d y c i o d d a li k ilk a s trz a łó w  d o M a r­

c in ia k a ra n ią c g o c ię ż k o w  b rz u c h . D o ­
m o w n ic y , z b u d z e n i s trza ła m i, sp ło sz y ­

li b a n d y tó w . S ta n M a rc in ia k a je s t b a r ­

d z o  c ię żk i.
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Radjoprogram
W T O R E K , D N IA  2 0 I II . 1 9 3 4

7 ,0 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 2 ,0 5 M u z y k a p o p u la rn a  

1 5 ,4 0 O rk ja zz o w a . 1 6 ,2 5 S k rzy n k a P K O . 1 6 ,4 5  

K ąc o k ję z y k o w y . 1 6 ,5 5 M u z y k a le k k a . 1 7 ,2 0  

K o n c ert. 1 7 ,5 0 W ia d o m o śc i ro ln icz e , 1 8 ,0 0 S k rz . 

m u z .1 8 ,3 5 P ły ty . 1 9 ,2 5 F e lje to n a k tu a ln y . 1 9 ,4 7  

W iad . sp o rt., 1 9 ,4 7 D z ie n n ik w ie c zo rn y . 2 0 ,0 0  

M y śli w y b ran e . 2 0 ,1 7 K o n ce rt ju b ile u sz o w y A l.  

M ich a ło w sk ieg o . 2 2 ,0 2 F e lje to n lite ra c k i. 2 2 ,0 0  

M u z y k a ta n e cz n a z d a n cin g u „ A d ria " .

Ś R O D A , D N IA  2 1 I II . 1 9 3 4  R .

7 ,0 0 A u d y c ja p o ran n a . 1 2 ,0 5 K o n ce rt z esp o łu  

sa lo n o w e g o . 1 5 ,4 0 R e c ita l fo rtep ian o w y . 1 6 ,1 0  

S łu ch o w isk o d la d z iec i. 1 6 ,4 0 S k rzy n k a p o c z to ­

w a. 1 6 ,5 5 P ły ty . 1 7 ,5 0 S k rz y n k a ro ln icz a . 1 8 ,2 0  

P o g aw ę d k a . 1 8 ,2 0 M u z y k a le k k a z d a n c in g u  

„ A d ria " . 1 9 ,2 5 F e lje to n lite ra ck i. 1 9 ,4 0 W iad o ­

m o śc i sp o rto w e. 1 9 ,4 7 D z ie n n ik w iec zo rn y . 2 0 ,0 0  

M y śli w y b ra n e . 2 0 ,0 2 K o n c e rt m u zy k i f in la n d z ­

k ie j. 2 1 ,0 0 F e lje to n . 2 1 ,1 5 K o n c e rt p o p u la rn y .  

2 2  0 0 M u z y k a le k k a z p ły t. 2 2 ,3 0 M u z y k a tan e ­

c zn a z k a b a re tu „ P o lo n ja" .

D ru k iem  i n a k ła d e m : Z a k ła d y G ra fic z n *  

B o le sła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c zu k a —  W ą b rz e ź n o .

Kochanemu Prezesowi „Lutni" panu 

Józefowi Korzyńskiemu 

z racji dzisiaj przypadających

Imienin

składają mu „Lutniści" życzenia

Ad multos annos !

Przetarg
N A  R E M O N T  M IE S Z K A N IA

(p rac e m ala rsk ie , s to la rsk ie  i z d u ń sk ie ) , d a ch ó w  

n a s to d o le sz o p ie , b u d y n k u  sz k o ln y m  o raz  u rz ą ­

d z e n ie s tu d n i —  o g ła sza R a d a S z k o ln a w  M y ­

ś liw c u . O ferty sk ła d a ć m o ż n a w  R ad z ie S z k o l, 

d o  1 k w ie tn ia 1 9 3 4  r .W sze lk ic h  in fo rm a cy j u d z ie  

li k ie ro w n ik ta m te jsz e j sz k o ły .

MIEJSCEM SPOTKANIA
wszystkich przyjezdnych nietylko z 

powiatu, lecz z całego Pomorza jest

m b .
W Ł A Ś C .

1 0 0 6 4 7 BA

G O ŚL IŃ SK I —  T oruń

Panu Doktorowi

Józefowi Wilamowskiemu 

z okazji 

Imienin

życzą Mu wszelkiej pomyślności, zdro­

wia i szczęścia

Przyjaciele

Z A R Z Ą D  M A J. G A JE W O  —  P . O S T R O W IT E  

k o ło  K o w a le w a  

oddaje

prawo łowienia ryb
n a trze ch je z io rac h o o b sz arz e o k o ło 4 0 h a n a  

p rz ec iąg jed n e g o ro k u . O fe rty z p o d a n ie m  c e n  

n a le ży  sk ła d a ć d o Z a rz ą d u  —  d o  d n ia 1 k w ie t­

n ia 1 9 3 4  r .

ul. Szeroka nr. 18 —  T elefon 5.

Wódki - Wyborowe likiery - Wina - Groki

KUCHNIA WARSZAWSKA- - - - - - ZIMNE i CIEPŁE ZAKĄSKI

PO L EC A M

Kino „Słońce0

T ylke dziś! w ielki podw ójny pro­
gram — ------ 2 osoby na 1 bilet

w y św ie tla s ię p o tę ż n y f ilm  p o d ty t.

Greta Garbo
o ra z

„flip i Flip w nlżEńililPi niewoli44 
o godz. 5-tej Flip i Flap dla dzieci 

w stęp 0,25 gr.

S z an . o b y w a te ls tw u W ą b rze z 'n a i o k o ­

lic y p o d a ję d o  ła sk aw e j w ia d o m o śc i, iż od  

dn. 16. 3. począw szy b ę d ę sp rze d aw a ł  

w  W ą b rze ź n ie n a ry n k u każdy w torek  

i piątek

d r z e w k a 

o w o c o w e 
n a jle p sz e j jak o śc i i p o z n iżo n e j c en ie , a ta k ż e  

w szelkie w yborow e nasiona

B R . N O W A C K I  
d z ie rż aw c a O g ro d n ic tw a P o w ia t. O k o n in  

p o w . G ru d z iąd z .

G ospodarstw o  
2 2 m ó rg d o b re j z ie m i  

z d o b re m i b u d y n k a m i 
z ż y w y m  i m a rtw y m  in ­

w e n ta rz e m  z araz d o  
sp rze d a n ia . W ą b rz e ź n o  

C h e łm iń sk a sz o sa 1 0

Na różne uroczystości 1 wesela

G a tu n e k l/i 1 /2  ! /<  b . G atu n ek l/i V i b .

P rze p a lan k a 6 ,2 0 4 ,2 0 2 ,2 0

W in iak  8 ,3 0  5 ,6 0  3 ,—

S a u m o n  9 ,7 0  6 ,5 0  3 ,—

B ria n d  M e d i­
c in a l  1 4 ,3 0  9 ,6 0

Ż y tn io w a  7 ,9 0  4 ,2 0  2 ,2 0

Ś liw o w ic a 1 0 ,5 0

P o d b ip ię ta 1 2 ,7 0 6 ,5 0 3 ,5 0  

B o o n e k a m p
(K r. D o k t.) 9 ,4 0 6 ,6 0 3  —  

C h erry  B ra n d y  8 ,8 0 6 ,— 3 ,1 0  

W iśn io w a  6 ,2 0  4 ,2 0  2 ,2 0

W ó d k i m o n o p o lo w e

M o n a s tiq u e 1 1 ,— 7 ,5 0 3 ,9 0  

Rum lub Arak 6 ,7 0 4 ,5 0 2 ,5 0  

K ru p n ik  L it. 9 ,4 0 5 ,—

Wina
W iśn ia k K a n t. 3 ,5 0 1 ,9 0

C h a te a u  d e

V in p o z  2 ,1 0  1 ,1 5
S to ło w e  2 ,— 1 ,1 0

Maślacz 2 ,9 0  1 ,6 0  0 ,9 0

L ia  C z erw o n e 1 ,9 0 1 ,—

V e rm u th  2 ,7 0  1 ,4 5

S z am p a n
C o rd o n  B leu  5 ,— 3 ,—

W in a  g ro n o w e

najwyborniejszy SZ

Produkt najlepszy

A M P A N but. 5 zł,

— C eny najniższe

Jutro 20-go o godz. 8,15

Flip i Flap
d ru g ie p o ra ź o s ta tn i

Kawalkada
n U S IH Y

Poszukuję
o d 1 -g o k w ie tn ia n a c a ­
ły ro k p a s te rz a p o je d y -  
n a k a k tó ry m u si u m ieć  
d o ić k ro w y .

B ernard  W yżykow ski
S o k o lig ó ra p o c z . L ip n ic a

Panienka
d o d z ie c i z w y ż sze m  w y ­
k sz ta łce n ie m m o że s ię  
z g ło s ić o d z a ra z . W iad .  
w A d m . „ G ło su “ .

ponow nie zw yciężyć  

w C hallengeu 1934 r.

O rdynarjusz  
z trze m a z a c ięż n ik a m i 

(d z iew cz ę ta ) p o trze b n y  
o d 1 -g o k w ie tn ia  b r.

M ajątek
Stary Z ieleń

O G Ł A S Z A JC IE S IĘ  w
Poszukuję  

p o sa d y  ja k o  s łu żą ca .

E . B eskal
W . R a d o w isk a

„Glosie 
Wąbriesfcim**

K sią ż n ic a  K o p e m ik a ń sk a

w  T o ru n iu


